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Moskwa żegna Yves Farge’a
(f) M O SKW A (PAP). Dn ia 2 

bm. ludność M oskw y odprowa
dzała w  ostatnią drogą do o j
czyzny zw łok i wybitnego dzia
łacza ruchu obrońców pokoju, 
przewodniczącego Francuskie j 
Rady Pokoju, członka B iu ra  
Św iatow ej Rady Pokoju, la u 
reata M iędzynarodowej S ta li
nowskie j Nagrody Pokojowej — 
Yves Farge'a, k tó ry  zginą ł tra 
giczną śmiercią.

Na lo tn isku  cen tra lnym  odbył 
się w iec żałobny. W okół tru m 
n y  zgrom adzili się w  głębokim  
m ilczen iu  przedstaw icie le Ra
dzieckiego K om ite tu  Obrony 
Poko ju , K om ite tu  M iędzynaro
dowych Nagród S talinowskich 
„Z a  u trw a la n ie  pokoju m iędzy 
narodam i“ , radzieckich zw iąz
ków  zawodowych, A n ty faszy
stowskiego K om ite tu  K ob ie t 
Radzieckich, A ntyfaszystow skie
go K om ite tu  M łodzieży Ra
dzieckie j, Zw iązku Pisarzy Ra
dzieckich, w y b itn i uczeni i a r 
tyści, robotn icy i robotnice 
przedsiębiorstw  moskiewskich.

skich „Za u trw a lan ie  pokoju 
m iędzy narodam i“ , członek A - 
kadem ii Nauk D y m itr  Skobiel- 
cyn.

— Jesteśmy wstrząśnięci tym  
co się stało — stw ierdza Sko- 
bielcyn. B rak nam słów dla w y
rażenia naszych uczuć bólu z 
powodu zgonu człowieka, który 
cieszył się m iłością i szacun
kiem narodu radzieckiego, czło
w ieka, którego tak  niedawno 
w ita liśm y na K rem lu  z okazji 
wręczenia mu M iędzynarodowej 
Nagrody S talinowskie j.

Wraz^ _ z naszymi licznym i 
p rzy jac ió łm i — obrońcami po
koju z F ranc ji i innych kra jów  
— składamy hołd św ietlanej pa
mięci drogiego przyjacie la

Z kolei przem awiał członek 
B iu ra Św iatow ej Rady Pokoju, 
znany francuski działacz społe
czny Laurent Casanova. Casa
nova w yra z ił pewność, że przy
jaciele i towarzysze Yves Far- 
ge‘a w walce o pokój, w ie rn i

D la  pełnego w yko n a n ia  p la n u ,  wzmocnien ia  s i l  O jczyzny , na cześć 1 M a ja

Załoga Zakładów im. Stalina w Poznaniu 
postanawia wykonać plan roczny w 11 miesięcy
R obotn icy  PGR B u ław a zw iększa p lony  zbóż i p ro d u kc ję  zw ierzęcą

POZNAN (kor. wl.). Załoga 
ZISPO zobowiązała się wykonać 
roczny plan produkcji towaro
wej w ciągu 11 miesięcy
w  przodujących oddziałach, a 
w  pozostałych oddziałach, które 
nie w ykona ły planu I kw arta łu  
w  asortymencie —- nadrobić za
ległości i wykonać plan w 100 
procentach.

Podejmując zobowiązania po
szczególne brygady i działy 
produkcyjne wysunęły szereg 
nowych pomysłów racjonaliza
torskich i nowatorskich, które 
pozwolą na realizację zaplano
wanych zadań.jego pamięci, wzywać będą na- 

dal lud do jedności w  zmaga- 
P rzyb y li rów nież członkowie J niach o realizację na jp iln ie jsze-
bawiącej w  M oskw ie delegacji j  So i najszlachetniejszego zada- j  ganizować 15 nowych brygad 
francuskich pracow ników  łącz- j ma — zadania utrzym ania po- | robotniczo-inżynieryjnych. Żało-

Pracownicy działu głównego 
mechanika zobowiązali się zor-

nosci.
T rum nę ze zw łokam i Yves 

Farge'a ustawiono na wysokim

koju.
Serdeczne przemówienia po

święcone pamięci Yves Farge'a
wzniesieniu. O taczały ją  liczne ! w y g a s ili również Zinaida^ Ga- 
w ieńce, a wśród nich w idn ia ł §a n na. członek Św iatowej Ra- 
w ie łk i p o rtre t Zmarłego.

Wiec żałobny zagaił prze
wodniczący Radzieckiego K o 
m ite tu  Obrony Pokoju, pisarz 
M ik o ła j Tichonow.

— Yves Farge, w ie rny  syn 
w ie lk iego narodu francuskiego 
—  m ów i T ichonow — b y ł u- 
cieleśnieniem najlepszych cech 
charakteru  narodowego F ran 
cuzów. P rzy jac ie l postępowej, 
m iłu ją ce j wolność ludzkości,

dy Pokoju, wiceprzewodnicząca 
Antyfaszystowskiego Kom ite tu 
Kobiet Radzieckich, oraz czło
nek B iu ra  Św iatow ej Rady Po
koju, pisarz I l ia  Erenburg.

Gdy zakończył", się wiec ża
łobny, Skobielcyn, Fadiejew, 
Tichonow, Erenburg i inn i 
dźw ignęli trum nę i us taw ili ją  
w  kabin ie samolotu. Na tru m 
nie spoczęły liczne wieńce od 
Radzieckiego K om ite tu Obrony 
Pokoju, K om ite tu M iędzynaro

Yves Farge zasłużył na szacu- | dowych Nagród S talinowskich 
nek, wdzięczność i m iłość wszy- j  „Za u trw a lan ie  pokoju między 
stkieh prostych łudzi dobrej narodam i", od M aurice Thoreza,
w o li, na uznanie narodów, k tó 
re  w idz ia ły  jego męstwo w  w a l
ce o pokój. Radziecki K om ite t 
O brony Pokoju i  wszyscy ra-

radzieckicb zw iązków zawodo
wych, Zw iązku Pisarzy Radzie
ckich i innych organizacji spo
łecznych. Wszystkie wieńce nie

dzieccy obrońcy pokoju żegnają ! m ogły zmieścić się w  samolocie,
z głębokim  sm utkiem  swego 
drogiego przyjacie la  i wyrażają 
najserdeczniejsze współczucie 
rodzin ie Zmarłego, jego b lisk im  
oraz narodowi francuskiem u.

Następnie zabrał głos prze
wodniczący K om ite tu  M iędzy
narodowych Nagród S ta linow -

ale obok trum ny położono szar
fy  zdjęte z pozostałych w ień
ców. Do kabiny shmolotu wcho
dzi małżonka Yves Farge'a oraz 
przedstawiciele Radzieckiego 
K om ite tu  O brony Pokoju. Sa
m olot w ysta rtow a ł wśród dźw ię . 
ków  marsza żałobnego.

Uroczystość żałobna 
w Warszawie

(f) Dnia 2 kw ietnia- br. przy
b y ł z Moskwy do Warszawy 
samolot, na pokładzie którego 
znajdowała się trum na ze zwło
kam i Yves Farge'a w  drodze do 
ojczyzny Zmarłego — Francji. 
Samolotem tym  przybyła m ał
żonka Zmarłego Germaine Far
ge wraz z delegacją Radzie
ckiego K om ite tu  Obrony Po
k o ju  w  składzie: M icha ł K o - 
tow , odpowiedzialny sekre
ta rz  Radzieckiego K om ite tu 
Obrony Pokoju, oraz członkowie 
K om ite tu — doktor nauk medy
cznych Z inaida Lebiediewś 
i  sekretarz K om ite tu  M iędzy
narodowych Nagród S ta linow 
skich — G ieorg ij Judin.

Na lo tn isku oczekują członko
w ie  prezydium  Polskiego K om i
tetu Obrońców Pokoju z prze
wodniczącym PKOP Jarosła
wem Iwaszkiewiczem na czele, 
przedstawiciele Zarządu G łów 
nego ZBoW iD, Zw iązku L ite ra 
tów  Polskich, Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, liczni 
przedstawiciele świata ku ltu ry  i 
sztuki oraz przedstawiciele ko
m ite tów  obrońców pokoju w 
Warszawie.

Obecna jest przybyła do Pol
ski delegacja Św iatow ej Rady 
Pokoju na czele z sekretarzem 
generalnym Jean L a ffitte  i se
kretarzem  Św iatow ej Rady Po
ko ju  Falamedo Bofsari.

Obecny jest również radca 
Ambasady ZSRR w Warszawie 
D. I. Zaikin.

Na lotn isku Okęcie zebrały się 
liczne delegacje społeczeństwa 
stolicy Polski, by złożyć hołd 
pamięci — Yves Farge'a. Przy
były z pocztami sztandarowymi 
delegacje warszawskich zakła
dów produkcyjnych, delegacje 
młodzieży z b łęk itnym i propor
cami.

Samolot ląduje. W artę hono
rową przy trum nie zasłużonego 
działacza w a lk i o pokój, szer
mierza przyjaźni polsko - fra n 
cuskiej pełnią kolejno: przewod
niczący PKOP Jarosław Iwasz
kiewicz. członkowie Św iatowej 
Rady Pokoju Ostap D łuski, 
Leopold Infe ld, W ik to r Kłosie- 
wicz. Jerzy Putrament, człon
kow ie delegacji Św iatowej Ra
dy Pokoju i działacze polskiego 
ruchu obrońców pokoju. Na 
warcie honorowej stają rów 
nież radca Ambasady ZSRR w 
Warszawie D. Z a ik in  i sekre
tarz odpowiedzialny Radzie
ckiego Kom ite tu Obrony Poko
ju  M. Ko to w.

U trum ny ze zw łokam i Yves 
Farge'a delegacje społeczeństwa 
polskiego składają liczne wieńce 
i w iązanki kw iatów .

Głos zabiera przewodniczący 
Polskiego Kom ite tu Obrońców 
Pokoju Jarosław Iwaszkiewicz.
Z kolei przemawia sekretarz od
powiedzialny Radzieckiego K o
m itetu Obrony Pokoju — M i
chał Kotow. (Tekst obu prze
mówień podajemy na str. 2).

Przy dźwiękach marsza żałob
nego. działacze polskiego ruchu 
obrońców pokoju i przedstaw i
ciele bo jow ników  o pokój Zw ią 

zku Radzieckiego oraz przed
stawiciele ŚRP przenoszą tru m 
nę ze zw łokam i Yves Farge'a 
do mającego odlecieć do Pary
ża samolotu polskiego.

Małżonce Yves Farge'a towa
rzyszy w  dalszej drodze delega
cja Polskiego Kom ite tu Obroń
ców Pokoju w składzie: sekre
tarz PKOP Ryszard Deperasiń- 
ski, członek Prezydium PKOP 
D om in ik  Horodyński i M aria 
W ątle oraz sekretarz generalny 
Św iatowej Rady Pokoju Jean 
L a ffitte  z małżonką. (PAP)

ga placówki W-331 podjęła zobo
wiązanie całkow itego z likw id o 
wania braków  produkcyjnych. 
Czołowi przodownicy pracy 
Franciszek Szajkowski, Bogdan 
Sylwestrzak i Kazim ierz W al
ko wski, k tó rzy  w ykona li już
zadania przypadające na nich 
w  plan ie 6-le tn im , postanow ili 
tak  pracować, aby do 30 czerw
ca 1955 r. zrealizować zadania 
dalszych 6 norm  roboczych 

' (Cz)

Załoga Żerania 
o 15 dni wcześniej 

da 10 pierwszych silników
Załoga Fabryki Samochodów 

Osobowych na Żeraniu podjęła 
w  dn iu 2 kw ie tn ia  br. zobowią
zania długookresowe.

Jeden z pierwszych podją ł zo
bowiązanie  sz lifie rz  H enryk 
Wójcikiiewi-cz, k tó ry  w  odpowie

dzi na apel W iktora  Saja ze Sta_ 
rachow ic zobowiązał się do koń
ca bież. ro-ku realizować hasło: 
„Ja h ie  wypuszczę b raku". Po
dobne zobowiązanie podją ł w 
im ien iu  m łodzieżowej brygady 
wzorcarzy im . M ariana Buczka 
— Janusz Arbaszewski, k tó ry  
postanow ił nie wypuszczać żad
nych bi-aków produkcyjnych.

W zobowiązaniu ogólnozakła
dowym  załoga FSO postanowi
ła m. in. wykonać plan roczny 
do dnia 21 grudnia br., obniżyć 
koszt produkcji jednego samo
chodu o 1.250 zł, przyśpieszyć 
wyprodukowanie 10 pierwszych 
silników o 15 dni.

W ramach zobowiązań długo
okresowych podjęto dla uczcze
nia zbliżającego się święta 
1 M aja  m. in. ważne zobowiąza
nie przyspieszenia oddania do 
użytku h a li n r  2 wraz z usta
w ieniem  obrabiarek i urządzeń. 
Realizacja tego zobowiązania 
przyspieszy uruchom ienie pro
d u kc ji s iln ików  samochodowych 

(PAP)

Górnicy kopalni 
im. M. Thoreza 

lepiej wykorzystają 
maszyny

W ita jąc zbliżające się święto 
1 Maja, załoga kopalni im. Mau
rice Thoreza zobowiązała się 
przekroczyć w  kw ie tn iu  plan 
w y dobycia węgla o 3.745 ton. 
Tym  czynem zapoczątkuje zało
ga systematyczną w a lkę  o zwię
kszenie wydajności, przyspiesze
nie cykliczności robót wydo
bywczych i  zwiększenie stopnia 
mechanizacji. W roku bieżącym

załoga urobi mechanicznie, przez 
lepsze wykorzystanie maszyn 
wrębowych, o 80 tys. ton węgla 
więcej niż w  roku ub.

B y  zabezpieczyć wydobycie 
zwiększonego urobku, górnicy 
wspólnie z dozorem technicznym 
zwiększą zdolność przewozową 
środków transportu  o 40 proc.

Realizacja tych zobowiązań 
zapewni załodze kopa ln i w yko
nanie planu rocznego do 23 
grudnia br. i  przekroczenie p la
nu wydobycia o tysiące ton.

K ie row n ic tw o kopa ln i zobo
w iązało się m, in. w  pe łn i i ce
lowo wykorzystać k re d y ty . na 
bieżące rem onty mieszkań gór
niczych. (PAP)

Hutnicy szczecińscy 
postanawiają

SZCZECIN (kor. wł.) W dniu 
30.111 br., w którym  Huta Szcze
cin wykonała plan I kw arta łu , 
odbyło się masowe zebranie za
łogi, na k tó rym  zostały podjęte 
długofalowe zobowiązania pro
dukcyjne.

Załoga H uty zobowiązała się 
wyprodukować ponad plan 1065 
ton surówki.

M. in. w ie lk ie  piece zwiększą 
wydajność z jednego m etra kw. 
o 1,8 proc. Załoga wydziału re
montowego zwiększy wydajność
0 20 proc.

W wydziale energetycznym 
pracownicy ko tłow n i zmniejszą 
zużycie pa liwa w  stosunku do
1 kw arta łu  o 20 proc. i zamiast 
węgla będą w  50 procentach u- 
żywać koksiku, brygada oczysz
czalni gazu zmniejszy zużycie

prądu w porównaniu z I kw a rta 
łem o 2 procent.

Personel inżyn ie ry jno  - tech
niczny zobowiązał się m. in. za
poznać do 1 lipca całą załogę z 
procesem technologicznym.

Na zebraniu obecni by li rów 
nież delegaci z huty „F lo ria n “  i 
„D zierżyński", z k tó rym i podpi
sano umowę o dalszym współ
zawodnictwie. (Per)

Zobowiązania załogi PGR 
Buława

Opierając się na osiągnięciach 
uzyskanych we współzawodnic
tw ie  w ub. roku, załoga, przodu
jącego w zespole PGR Kujawy, 
gospodarstwa Buława w pow. 
p rudn ick im  na Opolszczyźnie. 
postanowiła rozpocząć systema
tyczną walkę o wzrost produkcji 
na wszystkich odcinkach. Idąc 
śladem robotników  z zakładów 
przemysłowych załoga, tego go
spodarstwa podjęła długookreso
we zobowiązania.

Długookresowe zobowiązania 
załogi gospodarstwa Buława o- 
be jm ują: zwiększenie plonów 
czterech zasadniczych zbóż: ży
ta, pszenicy, jęczmienia i owsa 
o 10% w  stosunku do zaplano
wanej. buraka cukrowego o 14%, 
osiągnięcie plonu ziem niaków w 
120% w stosunku do przyjętego 
planu, przekroczenie produkcji 
roślin oleistych o 17%.

W zakresie produkcji zwierzę
cej postanowiono: dostarczyć 
państwu ponad plan 30 sztuk 
tuczników, podnieść produkcję 
wełny o 7 proc. w stosunku do 
przyjętego planu oraz wykonać 
plan udoju mleka w 102 proc.

(PAP)

Wciąż wyżej..

Coraz więrej robotników rozpoczyna pracę pod hasłem:
Ja nie wypuszczę braku“

In ic ja tyw a , m ontera FSC w  
Starachowicach, W ik to ra  Saja 
— indyw idua lne długookreso
we zobowiązanie pod hasłem 
„Ja nie wypuszczę b ra ku" — 
budzi duże zainteresowanie 
wśród robotn ików  Warszawy. 
W  poszczególnych zakładach 
robotnicy naradzają się nad 
sposobami z likw idow ania  bra- 
koróbstwa.

Przodujący tokarz stolicy, od
znaczony orderem „Sztandar 
P racy" I I  k l. — Jerzy Saw icki 
z Zakładów im. L. W aryńskiego 
m ów i: „In ic ja ty w a  Saja jest o- 
grom nie na czasie. Od dawna 
już walczym y z brakorobam i, 
ale teraz czas już wziąć się moc
no do lik w id a c ji brakoróbstwa. 
In ic ja tyw a  Saja wskazuje na j
lepszą drogę poprawy jakości 
p ro du kc ji — świadomą odpowie-
dzialność każdego robotn ika za (a n i jednego braku.

9V-
r.iewypuszczanie żadnego braku.

Oczywiście w  każdej fab ry 
ce j przy każdym  rodzaju pracy 
inaczej trzeba bić się o Deznra- 
kową produkcję  — stwierdza 
Saw icki. Robotę trzeba sobie 
przemyśleć. Ja ne przyk ład bę
dę teraz pracował na tokarce 
przy p ro du kc ji części do pro to
typu nowej maszyny — kopar
k i łyżkowej. To jest praca waż
na i odpowiedzialna. Od tego 
ja k  ja  i  in n i towarzysze będzie
m y ją  w yko nyw a li zależy jakość 
i  te rm in  wypuszczenia p ierw 
szych nowych koparek. Robię 
już próby zastosowania noża Ko- 
lesowa. Obróbka tym  nożem 
jest nie ty lk o  wydajn ie jsza, ale 
daje też lepszą jakość. Przemy
ślałem sobie sprawę i postano 
w iłe m : N ie wypuszczę ze swe-

Jestem przekonany, że w  na
szym zakładzie za tydzień będą 
już  dziesiątki robotn ików  pra
cujących pod hasłem „Ja nie 
wypuszczę braku".

In ic ja tyw ę  Saja podchw ytu ją  
również robotnicy łódzkich zakła 
dów przemysłowych, zwłaszcza 
zaś zakładów przemysłu odzie
żowego, w któ rych  sprawa w a l
k i o jakość p rodukc ji posiada 
szczególnie doniosłe znaczenie. 
Pierwsze w  Łodzi podchwyciły 
in ic ja tyw ę  Saja robotnice Za
kładów  Przemysłu Odzieżowego 
im. Więckowskiego. Szwaczki i 
k ro jcżyn ie  tych zakładów, po 
dokładnym  zapoznaniu się i 
przedyskutowaniu wezwania 
Saja postanow iły dla uczczenia 
zbliżającego się Święta 1 Maja 
pogłębić swe zobowiązania d łu 

go stanowiska przez cały rok j gookresowe przez podjęcie do-
datkowych postanowień w  za-

kresie niedopuszczania do b ra
ków  oraz produkowania ja k  na j
większej ilości odzieży pierwsze
go gatunku.

Zobowiązania wzmożenia 
trosk; o jakość p ro du kc ji i sy
stematycznego szkolenia w  tym  
zakresie początkujących robot
nic pod ję li także m ajstrow ie 
salowi — K rys tyna  Nogańska i 
Irena Sobolewska oraz bryga- 
dzistk i — Anna Krzeszewska, 
M aria Sielska, Helena Sajda,
M aria  P ryk ie l i Mieczysława
W iśniewska.

W yelim inować całkow icie b ra
k i i w yroby trzeciego gatunku, 
podnieść jeszcze bardziej odse
tek wyrobów  pierwszego gatun
ku oraz zredukować do m in i
m um  ilość odzieży zwracanej do 
poprawek — oto zadania, jak ie  
s taw ia ją  sobie robotnice tych 
zakładów. (PAP)

Coraz w yżej pną się stalowe konstrukcje wysokościowej czę
ści Pałacu K u ltu ry  i Nauki. Na czterech rogach budowy 
olbrzym ie d iim g i unoszą części do montażu  i wraz ze szkie
letem podciągają się wzwyż. Szkielet zaczyna pokrywać się 
murem. Te białe prostokąty na zdjęciu to m ur kładziony  w raz 
z  oblicowaniem  ceramicznym. Do końca bieżącego roku stanie 
w murze 20 pięter części wysokościowej. Ludzi niemal nie 
widać, ale mechanizmy, niezawodne i celne posłuszne są rę 
kom  i w o li operatorów zawieszonych w kabinach między nie

bem a ziemią
Foto  C A F  — B a ran o w sk i

Rokow ania raclzif*c*ko-br> !>jsk ie  
w sprawie zapewnienia  

bezpieczeństwa lotów nad \R 1 )
(a) BERLIN  (PAP), 31 nóarca 

rozpoczęły się w B erlin ie  roko
wania przedstaw icieli radziec
kich i b ry ty jsk ich  władz w o j
skowych w sprawie zapewnie
nia bezpieczeństwa lotów 
wzdłuż korytarzy powietrznych 
nad te ry to rium  NRD w celu za
pobieżenia incydentom. Roko
wania te toczą się na podstawie 
propozycji zawartej w piśmie 
generała W. Czujkowa z 18 
marca, skierowanym  do b ry 
tyjskiego Wysokiego' Komisarza

w Niemczech zachodnich K irk -  
patricka.

Ze strony radzieckiej na czele 
uczestniczącej w rokowaniach 
delegacji stoi generał-pułkownik 
lo tn ictwa I. Podgórny, ze stro
ny b ry ty jsk ie j — wicemarsza
łe k  lo tn ic tw a E. Jones.

Delegacja radziecka zapropo
nowała. aby zaprosić do udziału 
w rokowaniach również przed
staw icieli amerykańskich i fran 
cuskich władz wojskowych w  
Niemczech. •

Łódzkie zakłady pracy wzmaqaja 
akcję o racjonalne rozłożenie urlopów

(f) K ie row n ictw a adm in is tra
cyjne łódzkich zakładów prze
m ysłowych wespół z aktywem  
pa rty jnym  i zw iązkowym  tych 
zakładów poświęciły w br. spe
cja lną uwagę sprawie rac jonal
nego rozplanowania i w yko rzy
stania urlopów pracowniczych

W z m a c n i a j m y  
S t r z e ż m y  c z y s t o ś c i

p a r t i ę !  
j e j  s z e r e g ó w !

Nie ma głębszych i silniejszych więzów nad 
te, jakie łączą lud pracujący — dokonujący 
wielkiego rewolucyjnego dzieła — z partią, 
która jest mu w tym dziele kierownikiem, na
tchnieniem, przewodnikiem. Wstrząs, jaki prze
żył nasz naród po stracie towarzysza Stalina, 
najdroższego przyjaciela i nauczyciela polskiej 
klasy robotniczej i jej partii, zbliży) jeszcze 
bardziej wielomilionowe rzesze ludzi pracy 
w naszym kraju do idei, której realizacji oddał 
całe swe piękne życie Stalin, do idei, którą — 
kierując się Jego naukami —x wiernie i nie
złomnie realizuje nasza partia.

„Właśnie w tych bolesnych chwilach — mó
wił na V III Plenum towarzysz Bierut — mi

abyśmy Lik najczujniej strzegli czystości sze
regów partyjnych“.

Niemało. mamy jeszcze organizacji partyj
nych, które nie stawiają wysokich wymagań 
swym członkom, nie wychowują ich w świado
mości, że członek partii — to najofiarniejszy 
bojownik w służbie narodu. Niemało mamy 
jeszcze organizacji partyjnych, które tolerują 
w swych szeregach ludzi niegodnych nosić za
szczytne miano partyjniaka, ludzi obcych czy 
też chwiejnych ideo^gicznie, ludzi zdemorali 
zowanych albo ludzi nijakich — niezwiązanych 
z ludem, którym obcy jest duch bojowości, 
ofiarności, bezgranicznego oddania sprawie, 
o którą walczy partia. Organizacje, które nie

liony ludzi zajrzało jak gdyby w głąb własnego stoją na straży czystości swych szeregów, nie
serca i uświadomiło sobie własną postawę, któ
ra niepostrzeżenie często dojrzewała i żłobiła 
sobie drogę... To głębokie przeżycie zbliżyło ich 
do nas, do naszej idei i do naszej partii, do na
szych dążeń i do naszych codziennych wysił
ków“...

Ufność mąs do partii, to nie tylko powód 
do dumy. Ujność mas nakazuje nam nade 
wszystko — w całej partii, we wszystkich jej 
organizacjach, u każdego z jej członków — 
podnieść jeszcze bardziej poczucie odpowie 
dzialności. za sprawy partii. Ufność mas na
kazuje nam spotęgować wysiłki w kierunku 
nieustannego wzmacniania partii, dalszego 
kształtowania jej jako partii typu leninowsko- 
stalinowskiego. Tak postawiło sprawę przed 
partią V III Plenum Komitetu Centralnego.

Czego potrzeba, aby partia nasza stała się 
taką partią, jakiej wzór wykuli, wypiastowali 
w ciągu caiego życia Lenin i Stalin? Odpowia
dając na to pytanie, powiedział towarzysz 
Bierut:

„Potrzeba do tego jeszcze dużo, bardzo dużo 
wysiłków“.

I mówił dalej:
„Potrzeba do tego przede wszystkim, aby 

partia oczyszczała się od ludzi chwiejnych, 
ideologicznie obcych, aby nie wpuszczała do 
swych szeregów filistrów, karierowiczów, ludzi 
przypadkowych, nieokreślonych, zarażonych na
rowami drobnomieszęzańskimi, mieszczuchów 
politycznych, aby prowadziła nieprzejednaną 
walkę z elementami oportunistycznymi, anty- 
partyjnymi zarówno we własnych szeregach, 
jak i w szeregach klasy robotniczej. Trzeba,

przyczyniają się do umacniania sił partii, nie 
mogą wychowawczo oddziaływać na bezpartyj
nych i mobilizować ich do walki o wcielenie w 
życie hasei partii. Organizacje takie częstokroć 
stają się barierą utrudniającą masom zbliżenie 
się do partii.

Partia nasza zwraca uwagę na szkodliwość 
takiego stanu rzeczy. V III Plenum wezwało 
partię do bardziej energicznej i radykalnej wal
ki z nastrojami zgniłego liberalizmu i oportu
nizmu w instancjach terenowych wobec sprawy 
tak istotnej, jak sprawa czystości szeregów 
partyjnych.

W partii naszej, której każda myśl, każde sto 
wo i każdy krok odzwierciedlają najgłębsze 
uczucia i dążenia klasy robotniczej i ludu pra
cującego, służą najżywotniejszym interesom na- 
roduM Ojczyzny — w partii naszej jest miejsce 
tylko dla ludzi przodujących, prawych, o wy 
sokim poczuciu moralności, jest miejsce tylko 
dla ludzi głęboko ideowych, niezłomnych, któ
rzy życie swe związali z pracą i walką partii 
o szczęście narodu.

Podnosić wyżej i wyżej zaszczytne miano 
członka partii — oto warunek zacieśniania 
więzi z masami. A więź z masami —- to źródło 
niezwyciężonej siły partii. Podkreśliło to z catą 
mocą V III Plenum. Tylko w pracy wśród mas, 
w braterskim związaniu z bezpartyjnymi, jak 
równy z równym, rosną i mężnieją szeregi 
partyjne.

Praca polityczna wśród mas, partyjna pro
paganda i agitacja, to żywa, twórcza praca, 
nie cierpiąca frazesów, ogólników, mętniactwa. 
Aby podnosić jej poziom członkowie partii mu-

szą nieustannie wzbogacać swą własną wiedzę 
teoretyczną, nieustannie przyswajać sobie nie
śmiertelne stalinowskie nauki. Bez tego członek 
partii nie jest w stanie orientować się w za
chodzących w naszym życiu zjawiskach i pro 
cesach, nie jest zatem w stanie rozumieć po!i 
tyki partii, tym bardziej więc nie jest w stanie 
wyjaśniać masom jej sensu i celu.

„...niezbędnym warunkiem wzrostu siły partii 
— mówił towarzysz Bierut — jest... aktywniej
szy wysiłek partyjnych praktyków, kadr par
tyjnych i każdego poszczególnego członka partii 
nad owładnięciem nauką marksizmu-lenini- 
zmu“. Członek partii, który się nie uczy, nie 
rozwija — nie tylko nie może umacniać sił 
partii, ale prędzej czy później staje się dla 
partii tylko balastem. .

Więź z masami jest źródłem sity partii nie 
tylko dlatego, że partia uczy, wychowuje i prze
wodzi masom w ich pracy i walce, ale i dla
tego, że jednocześnie partia, stale uczy się od 
mas, wzbogaca swoje doświadczenie doświad
czeniem mas, kształtuje swój sąd uwzględnia
jąc opinię, wnioski i krytykę mas. Dlatego też 
podniesienie poziomu pracy wśród, mas ozna 
cza zarazem wszechstronne rozwijanie twór
czej inicjatywy ludzi pracy, pobudzanie ich do 
krytycznej oceny działalności poszczególnych 
ogniw pariyjnych i państwowych. Kto nie wie
rzy w siiy twórcze mas, w ich talenty i do
świadczenie, kto gardzi inicjatywą mas i usi
łuje oddolną krytykę hamować — ten sprzenie
wierza się duchowi naszej partii i nie jest go
dzien pozostawać w jej szeregach. Walcząc nie
ubłaganie z wszelkiej maści biurokratyzmem, 
dygnitarstwem, filisterstwem, bezdusznością, 
kumoterstwem — partia nasza umacnia swą 
więź z masami, potęguje swą siłę.

Partia nasza, jej szeregi krzepną w walce 
z wrogiem klasowym, w pracy nad sobą, w pra
cy w masach, krok za krokiem posuwając na
przód wielkie dzieło socjalistycznego budowni
ctwa. Ludzie, którzy przypadkowo znaleźli się 
w szeregach partyjnych — są przeszkodą w tym 
bojowym marszu.

„Na ich miejsce — mówił towarzysz Bierut 
— przyjdą do partii przodujący, ofiarni, ludzie 
prości, ale szczerze pragnący zwycięstwa w ca
łym świecie idei pokoju, demokracji i socjali-

W latach ubiegłych liczne za
kłady na skutek niedoceniania 
tej sprawy napotkały na poważ
ne trudności w rea lizacji p la
nów produkcyjnych w  miesią
cach le tn ich — szczególnie w  
lipcu i  sierpniu.

W roku bieżącym aktyw  par
ty jn y  i zw iązkow i’ wspólnie z 
m a jstram i i członkami persone
lu  inżyn ie ry jno  -  technicznego 
prowadzi akcję wyjaśniającą 
przekonywając robotn ików , że 
w ykorzystyw anie urlopów  w y 
łącznie w  miesiącach le tn ich po
ważnie zagraża rytm iczności 
produkcji. Dzięki te j a k c ji 
w  w ie lu  zakładach, ja k  na 
przykład w  ZPB im. D u
bois i ZPB im, M archlewskiego, 
urlopy na lu ty  i marzec br. zo
stały wykorzystane zgodnie z 
planem, podczas gdy jeszcze w  
styczniu napotykało to na znacz
ne trudności. Do zakładów, k tó -

;dzie urlopy są w yko rzystyw a
ne nierównom iernie. (PAP).

skiej, inżynierowie i nowatorzy, przodownicy 
nowej techniki, nauczyciele, pisarze, przedsta
wiciele inteligencji twórczej, pragnący służyć 
ludowi pracującemu... Wśród tych przodują
cych, ofiarnych i prostych ludzi partia ma ol
brzymie rezerwy dla swego wzrostu, z nich 
formujemy nowe zastępy czionkow i aktywistów re potrafiły najlepiej rozwiązać 
partyjnych“. sprawę racjonalnego rozłożenia

V III Plenum wezwało organizacje partyjne, urlopów należą ZPB im. Dzier- 
by w swej pracy masowo-polityćznej, propagan jżyńskiego. Natomiast wciąż jesz- 
dowej i organizacyjnej trafi!-, do tych olbrzv- i cze nie doceniają znaczenia tej 
mich rezerw, do tysięcy i tysięcy przodujących sp.ravT ZPB im- Koczaskiego, 
ludzi, bliskich i coraz bliższych partii, by'oto
czyły ich serdeczną opieką i przygotowały do 
wstąpienia w nasze szeregi. Oto droga do 
wzmocnienia partii, do wzmocnienia jej robot
niczego trzonu, oto droga do jeszcze bliższego 
powiązania, zespolenia partii z najszerszymi 
masami pracującymi miast i wsi.
_ Uwalniając swe szeregi od ciężaru elemen

tów obcych, zdemoralizowanych, chwiejnych 
i nijakich, zasilając swe szeregi najlepszymi, 
najofiarniejszymi patriotami, pragnącymi” po
święcić wszystkie swe sity sprawie socjalizmu
— organizacje partyjne muszą stale uaktyw
niać i ubojawiać swych członków, pogłębiać 
w nich głód wiedzy i teorii, wychowywać ich 
w duchu wysokich wymagań wobec samych sie
bie, w poczuciu głębokiej odpowiedzialności 
za powierzone im przez partię każde zadanie
— wielkie lub na pozór małe. W każdej in
stancji i organizacji partyjnej musi panować 
atmosfera sprzyjająca i pobudzająca do prvn 
cypialnej, ostrej krytyki i samokrytyki. Nikomu 
nie wolno w czymkolwiek naruszać obowiązu
jących w naszej partii zasad demokracji we
wnątrzpartyjnej, zasad, na gruncie których <f) 1 kw»etnia br. mało i śred- 
cementuje się zwartość i świadoma, żelazna j  nioroini chłopi we wsi Dubeczno, 
dyscyplina szeregów partyjnych.

w i e l k i e  
i s t r z e c

Hpletjal KC PZPR 
na XVf Zjazd Szwedzkiej 
- Partii Koinmiisłjeziłej

Odpowiadając na zaproszenie 
Kom :tetu Centralnego Szwedz
k ie j P a rtii Kom unistycznej, Ko
m ite t C entra lny PZPR wydele
gował na X V I Zjazd Szwedz
k ie j P a rtii Kom unistycznej tow. 
Tadeusza Daniszewskiego — 
członka KC, k ie row n ika W y
działu H is to r ii P a rtii, (PAP)

Pięćsetna spółdzielnia 
produkcyjna 

na Lubelszczyźnic

„...w y s o k o  d z i e r ż y ć  
m i a n o  c z ł o n k a  p a r t i i  
j e g o  c z y s t o ś ć  i“ ...

Tak uczył towarzysz Stalin.
„Te słowa towarzysza Stalina — mówił na 

V III Plenum przewodniczący naszej partii — 
wypowiedziane bez mała trzydzieści lat temu, 
ale dziś niemniej żywe i promienne — weźmy, 
towarzysze, za wytyczną swej pracy nad dal
szym kształtowaniem naszej partii jako... partii

pow. W łodawa, zorganizowali 
spółdzielnię produkcyjną typu 
Ib, k tóra jest 500-ną spółdziel
nią w  woj. lubelskim . Do spół
dzieln i przystąpiło 63 chłopów.

(PAP)

zmu. robotnicy z fabryk, kopalń i warsztatów, j godnej wielkiego miana spadkobierców idei 
chłopi budujący nowe życie i kulturę wsi poi-j i nauk Lenina i Stalina“.

Następny num er

/TRYBUNY 1 UDU“
ukaże sie 6 hm.
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Fakty i wnioski

O dpow iedź  
narodu greckiego

W  niedzielę 29 .III. odbyły się 
w niektórych okręgach Grecji 
powtórne wybory do parlamen
tu. Zgodnie z oficjalnymi dany- ] 
mi monarcho - faszystowskiego 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz
nych wyniki są następujące:

W Pireusie — największym ; 
centrum przemysłowym Grecji 
— zjednoczona lewica demokra
tyczna (EDA) uzyskała 7.190 gło
sów wobec 5.578. które uzyskała ! 
w wyborach z dnia 16.XI. 52 r. 
Jednocześnie partia Papagosa, j 
zajmując pierwsze miejsce, uzy
skała tylko 43 glosy więcej niż 
EDA. W  sumie — partia Papa- i 
gosa straciła 12 proc., a Plaslira- 
sa — 25 proc. głosów w porów- i 
naniu do poprzednich wyborów.

Bardziej charakterystyczne je
szcze są wyniki miasta Kardi- j 
cza. EDA uzyskała 10.061 gło
sów wobec l.tf29, które miała 
w poprzednich wyborach, tj. j 
zwiększyła swój wpływ o 550 ] 
proc. W  tym samym okręgu Pa- j 
pagos uzyskał tylko 165 głosów 
więcej niż EDA. Partia Papago- } 
sa straciła w Kardicza w  po- j 
równaniu z ostatnimi w yboram i; 
7.584 głosy a Plastiras 3.219 i 
głosów. Analogiczne są wyniki i 
w Salonikach i w innych okrę
gach.

Wybory 29.111. pokazują ros
nące poparcie narodu greckiego j 
dla jedynie demokratycznej siły j 
Grecji — EDA. świadczą o pa
triotycznych i antyimperialisty- 
eznych nastrojach narodu grec- j 
kiego, o jego oddaniu sprawie j 
pokoju i demokracji.

W  wyborach 29 marca — mie- j 
siąc po utworzeniu osi wojennej 
Ateny — Belgrad — Ankara, j 
w rok po zamordowaniu Beło- 
jannisa — naród grecki, wbrew  
terrorowi monarcho - faszystów, 
dał jeszcze raz swoją odpowiedź. 
Odpowiedź prawdziwej, demo
kratycznej Grecji — za nie
zawisłością narodową, za de
mokracją, za pokojem.

N. B.

Uroczysly koueert 
z okazji 8 rocznicy 
wyzwolenia Węgier
W  dniu 2 bm. z okazji V I I I  

rocznicy w yzw olenia W ę g ie r! 
przez A rm ię  Radziecką odbył j 
się w  sali Urzędu Rady M in i
s trów  w  W arszawie uroczysty ; 
koncert, zorganizowany stara- j 
niem  K om ite tu  W spółpracy K u l-  j 
tu ra lne j z Zagranicą.

Na uroczystość p rzyb y li przed- j 
staw iciele Rządu Polskie j Rze- j 
czypospolitej Ludowej, członko- i 
w ie  B iu ra  Politycznego KC ] 
PZPR, przedstaw iciele władz 
naczelnych s tronn ic tw  politycz
nych i organizacji masowych.

Obecny by ł poseł Węgierskie.; 
R epub lik i Ludow ej w  Warsza
w ie  Lajos Drahos w raz z człon
kam i poselstwa. Na koncert 1 
p rzyby li przedstawiciele dyp lo
m atyczni państw obozu pokoju.

(PAP)

Reakcyjne 
władze francuskie 

zaniknęły 
„K urier Polski“

(t) P A R Y Ż (PAP). Władze 
francuskie  zarządziły zam knię
cie wychodzącego we F ranc ji 
polskiego dziennika „K u r ie r  Pol
s k i“ .

Zniżka cen w ZSRR nowym dowodem 
pokojowych dążeń Kraju Rad

M asy pracu jące w szys tk ich  k ra jó w  radośn ie  w ita ją  w span ia łe
sukcesy lu d z i ra d z ie ck ich

(f) W iadom ość o u c h w a le  R ady M in is tró w  Z S R R  i  K C  K o 
m u n is ty c z n e j P a r t i i  Z w ią z k u  R adz ieck iego o szóstej k o le jn e j 
zniżce p a ń s tw o w y c h  d e ta liczn ych  cen p ro d u k tó w  spo żyw 
czych i  a r ty k u łó w  p rze m y s ło w y c h  b u d z i na c a łym  św iec ie  
og rom ne za in te resow an ie . U ch w a ła  ta  uw ażana je s t za jesz
cze je de n  dow ód w yższości u s tro ju  soc ja lis tycznego nad k a 
p ita lis ty c z n y m  oraz p o tę g i Z w ią z k u  R adzieckiego , osto i p o 
k o ju  i bezpieczeństw ą na rod ów .

PRAG A (PAP). Prasa czecho-: mownie o pokojowej polityce 
słowacka szeroko kom entuje no- j  ZSRR, albowiem  — ja k  wskazy- j 
wą obniżkę cen w  ZSRR. W ar- i w a ł w ie lk i S ta lin  — systematy- I 
tyku le  wstępnym  dziennik ,.Ru- j czne obniżanie cen i w ie lk ie  bu- I 
de Pravo“  stwierdza, że histo- dowie kom unizmu nie dadzą się j 
r ia  nie zna przykładu tak ie j tro - i  pogodzić z po lityką  wojny, 
ski o człowieka, jaką  prze jaw ia j  Masy pracujące Rum uńskiej 
państwo socjalistyczne, p a r t ia . R epub lik i Ludowej — pisze 
Lenina -  Stalina. Nowa obniżka ¡ dziennik „Rom ania L ibe ra“  — 
cen — podkreśla dziennik — j podobnie ja k  i masy pracujące 
świadczy dobitn ie, że \y Zw iąż- I innych k ra jów  budujących so
ku Radzieckim wcielane jest w  j  cja lizm , radośnie w ita ją  wspa- 
życie podstawowe prawo ekono- niałe sukcesy ludzi radzieckich 
miczne socjalizmu, odkryte j ja k  własne zwycięstwo, 
przez J. S ta lina : praw o m a-
ksymalnego zaspokajania s ta le ! SO FIA  (PAP). W  a rtyku le  
rosnących m ateria lnych i k u ltu -  i wstępnym, poświęconym szóstej 
ra lnych potrzeb całego spole- ko le jne j obniżce cen w Zw iąz- 
czeństwa w drodze nieprzerwa- i ku  Radzieckim, dziennik „Ra- 
nego wzrostu i  doskonalenia j botniczesko D ie ło“  stw ierdza, że 
p rodukc ji socjalistycznej na ba- | to nowe zwycięstwo mas pracu- 
zie najwyższej technik i. jących ZSRR daje narodow i

. | bu łgarskiem u natchnien ie do
*  i w a lk i o nowe sukcesy, o zbudo-

BU K A R E S ZT (PAP). W ia - i wanie socjalizm u, o lepszą p rzy - 
domość o nowym  zwycięstw ie i szlość narodu bułgarskiego, 
ludzi radzieckich w  walce o nie- i
ustanne podnoszenie stopy ż y -1 B E R L IN  (PAP). Demokra- 
ciowej mas pracujących — o no- tyczna prasa niem iecka poświę- 
w ej obniżce cen produktów  spo- I ca nowej obniżce cen w  ZSRR 
żywczych i a rtyku łów  przemy- ¡ w ie le uwagi. Socjalistyczna, p la - | 
słowych została radośnie pow i- | nowa ekonomika Zw iązku Ra- j 
tana przez masy pracujące R u- : dzieckiego —  pisze „Neues Deu- 
m uńskie j R epub lik i Ludowej. W  ; ‘ schlana" — ■ jest ekonom iką 
te j zniżce w idzą one w yraz sta- 1 pokojową. Nowa obniżka cen 
łe j trosk i Kom unistycznej P a rtii i  .lest jeszcze jednym  potw ierdze- 
Zw iązku Radzieckiego i rządu I P’ em tro s k i rządu radzieckiego 
radzieckiego o człowieka pracy, i *■ K P ZR  o dobrobyt narodu, o 
nowy, przekonywający dowód 1 Podniesienie stopy życiowej mas 
wyższości ekonom iki socjalisty- Ppac lliącycfą jest po tw ierdze- 
cznej nad ekonom iką kap ita li- j n i?m P o lityka  ekono-
styczną, skazującą ludzi p ra c y 1 miCzna ZSRR służy jedyn ie 
na nędzę i bezrobocie. | sPraw ie  P °k o ju .^

D zienn ik „Scanteia“  stw ierdza j H E L S IN K I (PAP). Uchwała 
w  a rtyku le  wstępnym , że o b ili-  j Rady M in is tró w  ZSRR i  KC  
żka cen w  ZSRR świadczy w y- ' K P ZR  w  .sprawie nowej obniżki

cen znalazła szeroki odzew 
wśród mas pracujących F in lan 
dii. D zienn ik „Tyókansan San- 
m at“  podkreśla, że nowa obniż
ka cen stanow i w ym ow ny do
wód wspaniałego wzrostu p ro
d u k c ji społecznej w  ZSRR. 
Dzienn ik stwierdza, że szybki 
rozwój gospodarczy Zw iązku 
Radzieckiego, um ożliw ia jący 
przeprowadzenie szóstej po w o j
nie obniżki cen odbywa się w  
czasie, gdy sytuacja gospodarcza 
k ra jó w  kapita lis tycznych coraz 
bardziej się pogarsza.

P A R Y Ż (PAP). D ziennik 
„ L ‘H um an ite“  zestawia syste
matyczne obn iżk i cen a rty k u 
łów  pierwszej potrzeby w  
Zw iązku Radzieckim  z nieustan
nym  spadkiem s iły  nabywczej i 
rea lnej w artości płac mas p ra 
cujących we F ranc ji, USA i in 
nych k ra jach  kap ita listycznych. 
D ziennik stw ierdza: „Zestaw ie
nie fak tów , porównanie obu po
l i ty k  pozwala każdemu uczciwe
mu człow iekow i przekonać się o 
wyższości us tro ju  socja listycz
nego nad kap ita lis tycznym  o 
wyższości p o lity k i poko ju  Zw iąż-

Pierwszy dz ień  hand li
(f) M O S K W A  (PAP). W  p ie rw 

szym dn iu  po obniżce cen we 
wszystkich sklepach m oskiew 
skich panował ożyw iony ruch. 
Znacznie wzrósł popyt na owo
ce i  warzywa. W  ciągu dnia 
sprzedano cy tryn  praw ie 6 ra 
zy więcej niż w  dniach przed 
zniżką. Ludność kupow ała 
znacznie w ięcej w ęd lin , mięsa, 
masła oraz tow arów  przem ysło
wych. Obok gotowej odzieży i 
obuwia, nabywano lodów ki, mo
tocykle, row ery, 1,5 raza w ięcej 
sprzedano tka n in  jedwabnych i  
wełnianych.

W  C entra lnym  Domu Towa
row ym  w  M oskw ie załatw iono 
w  ciągu dnia 130 tys. zakupów.

W  książkach życzeń w  skle
pach liczn i robotn icy i  pracow-

ku Radzieckiego nad po lityką  
w o jny  i  wyścigu zbrojeń.

*
LO N D Y N  (PAP). Tow arzy

stwo P rzy jaźn i Ang ie lsko-R a- 
dzieckiej opub likow ało ośw iad
czenie w  zw iązku z szóstą ob
niżką cen w  ZSRR. Oświadcze
nie to stwierdza, że uchwała 
Zw iązku Radzieckiego i  KC 
KPZR  w  spraw ie zn iżk i cen 
jest nowym  dowodem pokojo
wych dążeń K r " iu  Rad.

*
K O P E N H A G A  (PAP). Cała j 

prasa duńska zamieściła kom u- j 
n ika t o nowej obniżce cen w  
ZSRR. D zienn ik „Land  og F o lk “  
podkreśla, że obniżka ta jest og
n iwem  piątego planu p ięcio le t
niego, przewidującego wzrost 
rea lnej wartości płac, jest rezu l
tatem  zwycięskiego postępu go
spodarki socjalistycznej. Dzien
n ik  przeciwstaw ia nowym  suk
cesom narodu radzieckiego nie
ustanny proces pogarszania się 
w arunków  bytu  mas p racu ją 
cych Danii, na k tó rych  ba rk i 
spada nieznośny ciężar p o lity k i 
m ilita ry z a c ji i  wyścigu zbrojeń.

po zniżce cen w  ZSRR
nicy  um ysłow i w y ra z ili zado
wolenie z doskonałej jakości i 
szerokiego asortym entu tow a
rów , sprzedawanych po zniżo
nych cenach.

Również w  domach tow aro
wych i  sklepach Leningradu \ 
ludność nabyw ała znacznie w ię
cej n iż zw yk le  mięsa, drobiu, o- 
woców, masła itp . W  w ie lk im  
magazynie „Pasaż“  b y ł duży po
p y t na row ery i  ins trum en ty  
muzyczne oraz motocykle. W  od
działach obuw ia praw ie dw u
k ro tn ie  wzrosła sprzedaż obu
w ia  wiosennego i  letniego.

W  zw iązku ze zniżką cen w  
hand lu państwowym  i  spółdziel
czym obniżone zostały również 
ceny na wszystkich rynkach 
kołchozowych.

Lud Francji domaga się uwolnienia bezprawnie
patriotów francuskich

(f) PAR YŻ (PAP). Jak donosi 
„L 'H u m an ité ", dnia 1 kw ie tn ia  
w  Paryżu i okręgu paryskim  
odbyło się k ilkase t k ró tk o trw a 
łych  s tra jkó w  na znak protestu 
przeciwko sam owoli po licy jne j 

| w ładz francuskich.
M im o skoncentrowania znacz- 

j nych s ił po licy jnych , odbył się 
obok b iu ra  pośrednictwa pracy 
w  Paryżu w ielotysięczny wiec 
mas pracujących. Uczestnicy 
w iecu żądali zwoln ien ia  Le Le- 
apa, A ndre  S tila  i  pozostałych 
bezprawnie aresztowanych pa
trio tów , położenia kresu prze
śladowaniom przywódców orga
n izac ji dem okratycznych i  za
dośćuczynienia postulatom mas 
pracujących. O k ró tko trw a łych  
stra jkach pro testacyjnych do-

Strajki prołeslaeyjne w całej Francji
noszą również z Chartres, Bres- 
tu, N icei, L ille , Chateauroux, 
M ontrouge i  innych m iast fra n 
cuskich. W  k ilkuse t fabrykach 
i kopalniach dep. N ord s tra jko 
wało przeszło 25.000 rob o tn i
ków. U licam i m iasta M ulhouse 
przeciągnął pochód 4.000 gó rn i
ków  kopa ln i potasu i  5.000 me
talowców, k tó rzy  demonstrowa
l i  przeciwko antydem okratycz
nemu spiskow i rządu i  domagali 
się zw oln ien ia  aresztowanych 
patrio tów .

Delegacja paryskiego kom ite 
tu  łączności ruchu oporu w rę 
czyła m in is tro w i spraw ied liw o
ści pismo, domagające się cof
nięcia dochodzeń przeciwko a- 
resztowanym  pa trio tom  i  na
tychm iastowego zwoln ien ia  ich 
z w ięzienia.

„ L ‘H um an ite“  zamieszcza sze
reg m ateria łów , świadczących o 
tym , że szeregowi członkowie 
p a rtii socjalistycznej, ka to lic - 

j k ich  zw iązków  zawodowych i 
! Force O uvrière, m im o zakazu 
reakcyjnych przywódców tych 
organizacji, gorąco popierają a- 
pel Francuskie j P a r t ii K om u n i
stycznej i  CGT o jedność dzià- 
łania. Sekcja p a r ti i socjalistycz
nej (SFIO) w  St. Loubes (dep. 
Gironde) opub likow a ła  protest 
przeciwko represjom  rządowym. 
W  tym ’ samym duchu w ypow ie
dzia ły się sekcje SFIO w  Belle - 
garde, Coupy-Lanoranś oraz k i l 
ka sekcji chrześcijańskich 
zw iązków zawodowych ko le ja 
rzy  w  dep. Garonne i  T a rn -e t- 
Garonne.

aresztowanych

Depesza protestacyjna 
ŚFZZ do ONZ 

przeciwko prowokacjom 
rządu Mayera

(i) W IED EŃ (PAP). — Św ia
towa Federacja Zw iązków  Za
wodowych wystosowała do ONZ 
telegram  pro testacyjny prze
c iw ko  bezprawnemu aresztowa
n iu  postępowych działaczy spo
łecznych we F ranc ji.

ŚFZZ żąda również, aby Rada 
Gospodarczo _ Społeczna ONZ 
m ianowała kom isję  z udziałem 
ŚFZZ, k tó ra  zbada fa k ty  syste
matycznego, bruta lnego na ru- 

| szania we F ra n c ji i  je j kolo- 
I n iach p raw  związkowych.

„K u r ie r  P o lsk i“  b y ł ostat
n io  jedynym  dem okratycznym  
dziennik iem  polskiego wychodź
stwa w e F ranc ji.

Strajk 100 tys. robotników 
fabryk kauczuku w I SA

(f) NOW Y JO RK (PAP). — 
W  Stanach Zjednoczonych s tra j
ku je  obecnie przeszło 100 tysię
cy robo tn ików  fa b ry k  kauczuku. 
S tra jk  w ybuch ł wobec nie  u - 
względnienia żądań robo tn i
czych w  spraw ie polepszenia 
w a runków  bytu.

W  zakładach koncernu „U n i
ted States Steel C orporation“  
w  P ensylw anii s tra jku je  blisko 
50 tysięcy hu tn ikó w  i  m eta low 
ców. Już od trzech tygodni 
s tra jk u ją  również robotn icy za
kładów  produkujących s iln ik i 
odrzutowe w  Ohio.

Komisja Polityczna O N Z rozpatrzy sprawę Burmy 
przeciwko kuomintangowcom

(f) NO W Y JO RK (PAP). Dnia 
| 31 m arca odbyło się posiedzenie 
j K o m is ji Ogólnej ONZ w  celu 
rozpatrzenia sprawy .'»łączenia 

| do porządku dziennego V I I  sesji 
i Zgromadzenia Ogólnego przed- 
! stawionego przez rząd B urm y 
S nowego punk tu ; „Skarga U n ii 
. B urm ańskie j na agresywne 
| działania przeciwkb n ie j ze 
strony kuom intangowskiego rzą
du Form ozy“ .

Przedstaw iciel B u rm y wska- 
I zał, że agresja w o jsk  kuom in - 
i tangowskich przeciwko całości 
te ry to ria ln e j i  suwerenności 

I B u rm y  stanow i groźbę dla po-

Blazen Jej Królewskiej Mości
Z  w y s tę p ó w  g o śc in n ych  k a ta  n a ro d ó w  Ju g o s ła w ii 

T i to  — w  L o n d y n ie .

I k o ju  i  bezpieczeństwa na Dale
k im  Wschodzie. P odkreś lił on, 
że agresja ta rozpoczęta w  1950 

I r. nabiera obecnie coraz w ięk- 
i szego rozmachu. W  zw iązku z 
I tym  przedstaw icie l B u rm y  do- 
i magal się stanowczo włączenia 
| do porządku dziennego Zgrom a
dzenia złożonej przez rząd B ur- 

! m y skarg i i  przyjęcia  p ro jektu  
j rezolucji, przew idującej, że 
„Zgrom adzenie Ogólne zaleci 

I Radzie Bezpieczeństwa potępić 
i rząd kuom in tangow ski Formozy 
za w yżej wspomniane a k ty  a - 
gresji i  podjąć wszystkie kon ie
czne k ro k i, aby zapewnić na- 

j  tychm iastowe zaprzestanie a k 
tów  agresji dokonywanych przez 
rząd kuom in tangow ski Formozy, 
a skierowanych przeciwko rzą
dow i U n ii B urm ańsk ie j“ .

Przedstaw iciel k l ik i  kuom in- 
tangowskiej tw ie rdz ił, że dysku

sja w  Zgromadzeniu Ogólnym 
nad zgłoszoną przez rząd bu r- 
m ański sprawą nie pomoże w 
rozw iązaniu tego problem u. N ik t 
jednak nie  poparł tego bezpod
stawnego stanowiska agenta 
kuom intangowskiego. Kom isja  
Ogólna postanowiła w łączyć do 
porządku dziennego Zgromadze
nia sprawę przedstaw ioną przez 
delegację Burm y. Kuom intango- 
w iec zaproponował, aby w  p ro
jekcie  rezo luc ji zamienić słowa 
„rząd kuom in tangow ski For
mozy“  na „rząd R epub lik i Ch iń
sk ie j“ . Przedstaw iciel B urm y 
sprzeciw ił się tego rodzaju zmia
nie, podkreślając, iż  rząd B urm y 
uznaje za jedyn ie  lega lny rząd 
Chin —  C entra lny Rząd Ludo
w y  i  że kuom intangow cy z For
mozy nie  m ają żadnych , pod
staw, aby pretendować do tego, 
by ich  uważać za rząd Chin.

i Przedstaw icie l ZSRR A. W y
szyński poparł propozycję przed- 

| s taw icie la burmańskiego.
W  zakończeniu posiedzenia 

przewodniczący Zgromadzenia 
Ogólnego Pearson oświadczył, że 

! o trzym ał telegram  od prem iera 
| i m in is tra  spraw zagranicznych 
| Chińskie j R epub lik i Ludowej 
Czou E n-ła i‘a w  spraw ie roko- 

| wań na tem at zaprzestania 
i  działań wojennych w  Kore i. 
Pearson s tw ie rdz ił, że telegram 

j  ten zostanie natychm iast prze- 
[ kazany delegatom Zgromadze- 
| nia Ogólnego jako  dokum ent o- 
fic ja lny .

&
K om isja  P oboczna O liZ  za

tw ie rd z iła  zalecenie K o m is ji O- 
gólnej w  spraw ie włączenia do 
porządku dziennego V I I  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego skargi 
B urm y.

Rys. M . P Ę T K O W S K I

Potężne strajki w Brazylii
S łra jk  200 tysięcy włókniarzy trwa

(f) NO W Y JO R K (PAP). P ra 
sa donosi z R io de Janeiro o po- 

! tężnych stra jkach robotni,ków 
| b razy lijsk ich , k tórzy  domagają 
[ się poprawy bytu. Szczególnie 
j szeroki rozmach p rzyb ra ły  s tra j-  
. k i w  Sao Paulo, gdzie przerwa
ło pracę 200 tys. w łókn ia rzy  i 
metalowców.

Jak podaje dziennik „ Im p re n . 
sa P opu lar“ , s tra jk  sparaliżo
w a ł pracę w  60 zakładach prze
m ysłowych tego miasta. S tra jk

w łókn ia rzy  i  m etalowców popie
ra ją  robotn icy innych gałęzi 
przemysłu.

U s iłu jąc  zdław ić s tra jk i, w ła 
dze b ra zy lijsk ie  skierowały 
przeciwko masom pracującym  
Sao Paulo silne oddziały po lic ji. 
W edług doniesień prasy, po lic ja  
używa w  walkach przeciwko 
s tra jku jącym  bomb łzawiących. 
W  w y n ik u  napaści p o lic ji są 
ran n i i  zabici. O dbywają się m a
sowe aresztowania.

31 m arca odbył się 24;godzin- 
ny s tra jk  15 tysięcy pracow ni
ków  szp ita li państwowych. Od 
50 dn i trw a  s tra jk  dokerów w  
Rio de Janeiro.

Liczne s tra jk i odbyw ają się 
również w  w ie lu  innych ośrod
kach przemysłowych. Jak w y 
n ika  z doniesień prasy, liczba 
stra jku jących  w  R io de Janeiro 
i  w  Sao Paulo przekroczyła pół 
m iliona  pracowników.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — Jak do- 

dosi dowództwo naczelne K ore 
ańskiej A rm ii Ludow ej w  ko
m unikacie ogłoszonym w  Phe- 

| n jan ie  2 bm., w  ciągu ubiegłej 
! doby oddzia ły a rm ii ludow ej i 
I chińskich ochotników  ludowych 
| p row adziły  na wszystkich fron- 
; tach lokalne w a lk i z in te rw en
tam i amerykańsko - angie lski
m i i  w o jskam i lisynm anow ski- 
m i.

W  dn iu  2 bm. ogniem a rty le 
r i i  przeciw lotniczej a rm ii ludo
w ej i  strzelców - niszczycieli sa

m olotów  zestrzelono trzy  samo
lo ty  n ieprzyjacielskie.

Barbarzyńskie naloty 
samolotów USA  

na miasta koreańskie
(f) P E K IN  (PAP). — Jak do

noszą z Phenjanu, w  nocy 1 
bm. nocne m yśliwce am erykań
skie zaciekle ostrze liw a ły i  bom 
bardow ały zachodnie dzielnice 
Phenjanu. Jest w ie le  o fia r 
wśród ludności cyw ilne j. Samo
lo ty  am erykańskie dokonały

rów nież na lo tów  na w ie le  wsi 
p ro w in c ji Phenjan Południowy.

Centralna agencja te legra ficz
na K ore i donosi, że lo tn ic tw o  
am erykańskie dokonało gw ał
townego na lo tu na okolice m ia „ 
sta Czhonczżin. W  nalocie tym  
wzięło udzia ł ponad 180 samo- 

| lo tów  amerykańskich. Zrzucono 
i przeszło 600 bomb, zabija jąc i J ran iąc licznych mieszkańców,
! spalono i  zburzono w iele do- 
j  m ów mieszkalnych, in s ty tu c ji 
j  ku ltu ra lnych , szpita li i  ambu- 
i la to riów .

Z uroczystości żałobnej w Warszawie 
poświęconej pamięci Yves Farge’a

Przemówien ie  przewodniczącego P K O P  
Jaros ława Iwaszkiewicza

Stoim y oto przy  trum n ie  jed
nego z najlepszych synów Fran
c ji współczesnej—Yves Farge od 
szedł od nas w  pe łn i s ił i  zapa
łu. On, niestrudzony bo jow n ik  o 
postęp i pokój, ten k tó ry  z jed
nakim  ogniem w a lczy ł przeciw 
ko barbarzyńskim  okupantom 
w łasnej i  naszej ojczyzny ja k  i 
przeciwko w idm u odradzającej 
się hordy h itle row sk ie j — spo
czywa ogarn ięty w iecznym 
snem.

On, przewodniczący Francus
kiego K om ite tu  Obrońców Po
ko ju , członek Św iatow ej Rady 
Pokoju, au to r książek „Chleb, 
i  ko rupc ja “ , „W o jna  H itle ra  
trw a  nadal“ , „Co w idz ia łem  w 
Chinach i  K o re i“ , pisarz, k tó ry  
s łuży ł p ięknu i prawdzie — nie 
żyje. Powszechny żal tow arzy
szy te j trum nie.

Życie Yves Farge'a bezparty j
nego p o lityka  spraw iedliwości, 
by ło  wzorem żywota poświęco
nego walce o wolność. W alczył 
przez całe życie — począwszy od 
współpracy z autorem  „O gnia“ 
H e n ri Barbusse, jako m in is ter 
F ron tu  Ludowego, jako  organi
zator i  uczestnik pa rtyza n tk i na 
po łudn iu  F ranc ji podczas oku
pa c ji nazistowskiej, ja ko  redak
to r konspiracy jnych pism w  
Lyonie, jako kom isarz Republi
k i  naza ju trz  po w yzw olen iu  — 
w  tym  samym mieście — a 
wreszcie w  szeregach obrońców 
pokoju.

Św iatow y ruch pokoju, k tó re 
go b y ł w spółtwórcą i  prom oto
rem, w  którego pracach tak 
czynny b ra ł udział, poniósł ze 
śm iercią Yves Farge'a do tk liw ą  
stratę. Działalność Jego była

wysoce w yda jna i  owocna, w y 
soce ofiarna. Został On za nią 
odznaczony najwyższą nagrodą, 
jaka  może zaszczycić dzisiejsze
go działacza, S talinowską Na
grodą „Za u trw a la n ie  pokoju 
m iędzy narodam i“  — którą 
przed k ilk u  zaledwie dn iam i o- 
trzym a ł i  za k tó rą  dziękował 
piękną i  ża rliw ą  mową.

W  m ow ie te j, k tó ra  była 
ostatn im  Jego publicznym  w y 
stąpieniem, podkreś lił w ie lką  
ro lę  Zw iązku Radzieckiego jako 
potężnej ostoi pokoju.

W ie lk i naród francuski, w 
którego łon ie  drzem ią niespo
żyte s iły  — siły, k tó rych  nie 
zaleją po tok i złota zza oceanu, 
siły, k tó rych  nie stłum ią żadni 
fa łszyw i prorocy ani fa łszyw i 
po litycy  —  w yda ł tego syna lu 
du, k tó ry  swoim rozsądkiem i 
swoim  zapałem, swą jasnością 
m yś li i  swoją potrzebą działa
nia w cie la ł, wszystkie na jb a r
dziej typowe cechy um ysłowo- 
ści francuskie j. Kochał On w o l
ność człowieka i narodu i w ie 
rz y ł głęboko, nam tę w iarę  prze
kazując, że lu d  francuski prze
zwycięży wszystkie trudności i 
pozostanie w ie rny  swym  na jp ro - 
m ienhiejszym  tradycjom . Nie 
ma jeszcze dwóch tygodni, k ie 
dy w  W iedniu w  obszernej roz
m owie o Polsce i jej- S tolicy 
w yrażał podziw  dla odbudowy 
W arszawy i  kazał m i pozdrowić 
—  i  Polskę i Warszawę — od 
francuskiego przyjacie la.

To Jego pozdrowienie niech 
zabrzm i tu ta j ja k  pozdrowienie 
ludu  francuskiego dla ludu  po l
skiego. Niech zabrzm i ja k  p rzy
pomnienie wspólnych naszych

w a lk  i  naszej współpracy, niech 
zabrzm i także jako ostrzeżenie 
przed wspólnym  niebezpieczeń
stwem. Ten, k tó ry  tw ie rdz ił, że 
„w o jna  H itle ra  trw a  nadal“  
po jm ował dobrze, co oznacza u - 
zbrojenie N iem iec zachodnich, 
co oznaczają tra k ta ty  w  Bonn 
i Paryżu, co oznacza odrodze
nie W ehrmachtu. U fa ł On w  
przyjaźń i  we współpracę fra n 
cusko-polską, współpracę wszy
stkich pokój m iłu jących  naro
dów, jako w  jeden z podstawo
wych czynników  u trw a len ia  po
koju. Yves Farge b y ł gorącym 
zwolennikiem  pokojowego roz
wiązania wszystkich spornych 
zagadnień m iędzynarodowych, 
szermierzem współpracy pokojo
w ej narodów, daw a ł zawsze 
w yraz przekonaniu, ¿e współ
is tn ien ie różnych systemów go
spodarczych jest możliwe.

P rzyjaźń naszych dwóch na
rodów opiera sie na głębokim  
masowym instynkcie , na dale
kosiężnej tra d yc ji, na wzajem 
nej m iłości —  i  żadne usiłow a
nia rea kc ji francuskie j, na jba r
dziej się uczuciom ludu prze
ciwstaw iające, n ie  po tra fią  roz
bić te j na jis to tn ie j z rozw ojem  
naszych wspólnych dróg histo
rycznych związanej p rzy jaźn i“ .

Kończąc swe przem ówienie 
Jarosław Iwaszkiew icz żegna 
w yb itnego francuskiego bo jow 
n ika  o pokój w  Jego o jczystym  
języku, składając zapewnienie 
w  im ien iu  społeczeństwa po l
skiego, że obrońcy pokoju w  na
szym k ra ju  nie zawiodą w  w a l
ce o wolność, bra terstw o lu 
dów i pokój na całym  świecie.

Przemówienie sekretarza odpowiedzia lnego  
Radzieckiego Kom ite tu  Obrony Pokotu  

M icha ła  Ko tow a
Drodzy przyjacie le!
Drodzy polscy obrońcy pokoju!
Towarzysze w a lk i o pokój, 

przyjacie le francuscy!
Żegnamy dziś Yves Farge'a, 

człowieka, którego Im ię  otoczo
ne jest m iłością ludzi dobrej 
w o li wszystkich kra jów . Prze
stało bić szlachetne serce wspa
niałego człowieka. M iłu jąca  
wolność ludzkość straciła  w y 
bitnego działacza społecznego, 
płomiennego pa trio tę  francus
kiego. Tragiczny, ślepy wypadek 
— katastro fa  samochodowa — 
w yrw a ła  z naszych szeregów 
człowieka, k tó ry  sens swego ży
cia w idz ia ł w  służbie szlachet- 

I nej spraw y w a lk i o tr iu m f 
w ie lk ich  ide i pokoju, dem okra
c ji i  wolności. B y ł on głęboko 
przekonany, że drogą porozu
m ienia i drogą rokowań pokojo- 

j wych można położyć kres na
pięciu sytuacji m iędzynarodo
w ej, ugasić płom ienie w o jny  
szalejącej dziś w  nieszczęsnej 
Kore i, w  V ietnam ie, na M ala
jach i w  innych kra jach A z ji.

Dając w yraz w o li m iłu jące j 
pokój ludzkości, Yves Farge 
wspólnie z obrońcami pokoju \y 
innych krajach domagał się n ie 
ustannie zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma w ie lk im i mo
carstwam i. W idzia ł on w tym  
potężny środek, zapewniający 
ludzkości tr iu m f pokoju i w y 
bawienie od okropności i nie
szczęść w o jny.

Pełen stanowczości i gniewu 
rozlegał się głos Yves Farge‘a, 
gdy potępiał zbrodniczą dzia
łalność agresorów, k tó rzy  roz

pętali w o jnę w  Korei. O dw iedził 
on osobiście Koreę i  Chiny, ba
dając fak ty  stosowania przez 
agresorów broni bakterio logicz
nej. Przyjaciele pokoju zawsze 
w idz ie li Yves Farge'a w  awan
gardzie w a lk i o pokój. Wszyscy 
słusznie uw ażali go za odważne
go żołnierza pokoju.

Jeden z najlepszych przedsta
w ic ie li narodu francuskiego, 
Yves Farge n ierozerw a lnym i 
w ięzam i b y ł złączony z masa
m i pracu jącym i swego k ra ju , z 
p rzy jac ió łm i pokoju i  dem okra
c ji we wszystkich krajach. 
Dzierżył on wysoko sztandar 
swobód demokratycznych, w a l
cząc o zbiorowe bezpieczeństwo 
i  niezawisłość narodową ludów 
Europy i  całego świata.

Do narodów Zw iązku Ra
dzieckiego, do mas pracujących 
k ra jó w  dem okracji ludowej, do 
w ielk iego narodu chińskiego 
ż yw ił Yves Farge uczucia szcze
re j, gorącej m iłości, w idząc we 
wspólnocie tych narodów trw a 
łą  ręko jm ię  pokoju i  nowych 
przyjaznych stosunków między 
narodami. Do ostatn iej ch w ili 
życia wszystkie Jego m yś li i 
pragnienia zdążały ku  temu, a- 
by w  m iarę s ił wnieść swój 
w k ład  w  w ie lk ie  dzieło zacho
wania i u trw a len ia  pokoju.

W  dn iu wręczenia w  Moskwie 
zaszczytnej S ta linow skie j Na
grody „Za u trw a lan ie  pokoju 
m iędzy narodam i“ , zabrzm iały 
Jego wspaniałe słowa: „Sprawa 
pokoju zjednoczy wszystkie na
rody. Pokój jest dobrem wszyst
k ich, toteż wszyscy pow inniśm y 
go bron ić“ .

Radziecki K om ite t Obrońców 
Pokoju w  im ien iu wszystkich 
ludzi radzieckich wyraża głę
bokie współczucie francuskim  
obrońcom pokoju, wszystkim  
przyjacio łom  pokoju, k tó rzy  w  
osobie Yves Farge'a u tra c ili w y 
bitnego działacza potężnego ru 
chu narodów w obronie poko
ju . Podzielamy ból rodziny Yves 
Farge'a, jego dzielnej tow a
rzyszki życia, pani Germaine 
Farge.

W ie lk i jest nasz ból, n iew y- 
słow iony jest nasz smutek. Lecz 
po tra fim y przekształcić ten żal 
po utraconym , mężnym tow a
rzyszu w a lk i o pokój, w  n ie
złomną wólę zwycięstwa w  
słusznej sprawie pokoju.

Wzmożemy w y s iłk i w  obro
nie pokoju ! Będziemy czujn i, 
będziemy nieustannie zespalać 1 
rozszerzać potężny fro n t obroń
ców pokoju!

Przyjaciele pokoju we wszyst
k ich  kra jach zachowają na zaw
sze w  swych sercach św ietlany 
obraz Yves Farge'a. Będzie on 
dla wszystkich ludzi w a l
czących o pokój wspan ia łym  
przykładem  męstwa, źródłem 
natchnienia do nowych czynów 
w  walce o szczęście całej postę
powej ludzkości.

Sprawa pokoju, o k tó rą  w a l
czył Yves Farge, żyje i  zwycię
ży!

Żegnaj nasz niezapomniany 
P rzy jac ie lu !

Wieczysta chwała n ieustra
szonemu bo jow n ikow i o pokój, 
Yves Farge'owi.

Społeczeństwo francuskie 
składa hołd pamięci Yves Fartfe’a

(f) P A R Y Ż (PAP). — Francu
ska Rada Obrony Pokoju o trzy
m u j®  z F ranc ji i  z zagranicy n ie 
zliczone depesze kondolencyjne

Szykany władz USA. 
wobec przedstawiciela 

ŚFZZ
(!) NO W Y JO RK (PAP). W 

drug im  dn iu  obrad Rady Spo
łeczno -  Gospodarczej ONZ, 
przedstaw icie l Polski m in. B i- 
reck i zainterpelował Radę w 
spraw ie un iem ożliw ien ia  przez 
władze USA przedstaw icie low i 
SFZZ —  J. Dessau, przybycia 
na sesję Rady.

SFZZ zwróciła się do władz 
USA o wydanie swemu przed
s taw ic ie low i w izy  na 5 tygodni 
przed rozpoczęciem sesji Rady 
Społeczno-Gospodarczej.

z powodu tragicznej śm ierci 
Yves Farge'a. Federacja F ran
cuskiej P a r t ii Kom unistycznej 
w  departamencie Sekwany o- 
głosiła kom unikat, k tó ry  głosi 
m. in.: „C h y lim y  czoła przed 
trum ną Yves Farge'a. Jego 
śnjierć jest ciosem dla wszyst
k ich francuskich obrońców po
ko ju  i  pa trio tów , K iasa robot
nicza i Francuska Partia  K o
munistyczna w yrażają wdzięcz
ność tem u mężnemu bo jow 
n ik o w i ruchu oporu, p a trio 
cie i  czołowemu działaczowi ru 
chu obrońców pokoju". Fede
rac ja  wzywa wszystkich ludzi 
pracy, do masowego udzia łu w  
pogrzebie Yves Farge'a.

Kom unistyczna P artia  A lgeru 
stw ierdza w  depeszy kondolen
cy jn e j: „K om uniśc i aigerscy 
chylą czoła przed zw łokam i 
Yves Farge'a i proszą o przeka-

zanie rodzin ie wyrazów  n a j
szczerszego współczucia". K C  
Kom unistycznej P a r t ii Tunisu 
oświadcza: „K om unistyczna
Partia  Tunisu dowiedziała się z 
bólem o śm ierci w ie lk iego bo
jo w n ika  o pokój i  przy jac ie la  
uciśnionych ludów. Przesyła ona 
w yrazy  głębokiego współczucia 
francuskiem u ruchow i obroń
ców pokoju".

Depesze kondolencyjne nade
szły również od zw iązków za
wodowych górników , zw iązku 
b. deportowanych i uczestników 
ruchu oporu, M iędzynarodowej 
Federacji b. uczestników ruchu 
oporu, Towarzystwa „F ranc ja—  
ZSRR", Zw iązku R epublikań
skie j M łodzieży Francuskie j, 
szeregu rad m ie jskich, dokerów 
Bordeaux itd.

U roczysty pogrzeb Yves F a r-

ISa m a rg in e s ie

W ygw izdany Bi ¡ink
Wiadomości sportowe

Mistrzostwa Polski 
w tenisie stołowym

W d a lszym  c iągu  p ó łf in a ło w y c h  
ro z g ry w e k  o m is trz o s tw o  P o ls k i w  
te n is ie  s to ło w y m  uzyskan o  nastę
p u ją ce  w y n ik i :

g ru p a  I :  S p ó jn ia  (Tczew ) — s ta l 
(S iem ia no w ice ) 1:9, K o le ja rz  (Szcze
c in ) — S ta l (W ro c ła w ) — 3:7.

g ru p a  I I :  S ta l (W arszaw a) — U n ia  
(K ru szw ica ) 8:2, U n ia  (Szczecinek) 
— U n ia  (Szczecin) 5:5.

g ru p a  l i i :  S ta l (Poznań) — W łó k 
n ia rz  (Z ie lo n a  G óra ) 10:0 w . o., Og
n iw o  (W ro c ła w )—S ta l (T a rn ó w ) 7:3.

g ru p a  IV :  S p ó jn ia  (Łódź) — K o 
le ja rz  (W arszaw a) 6:4, G w a rd ia  (L u 
b lin )  — B u d o w la n i (B ia ły s to k ) 10:0.

| g ru p a  V : S p ó jn ia  (B ie lsko ) — Og
n iw o  (D z ia łdo w o ) 10:0 w . o.

g ru p a  V I :  O g n iw o  (O pole) — S ta l 
(M ie lec) 1:9, O g n iw o  (K ra k ó w ) — 
G órn ik . (Ś w ię to c h ło w ic e ) 8:2.

Druga część
mistrzostw ZSRR w boksie

•
W M o s k w ie  rozpoczę ła  się d ruga  

część m is trz o s tw  ZSRR w  boksie . 
P ie rw sza  część rozeg rana  zosta ła , 
ja k  w ia d o m o  w  5 k a te g o r ia c h  w  
u b . ty g o d n iu  w  Iw a n o w ie . W  t u r 
n ie ju  m o s k ie w s k im  w  p ozo s ta łych  
p ię c iu  w agach  s ta r tu je  ponad  100 
z a w o d n ik ó w , w ś ró d  n ic h  w ic e m is trz  
o lim p ijs k i  S zcze rbakow , z n a n y  b o k 
ser S tie p a n o w  i  in n i ,

Po ratyfikacji „układu ogól
nego“ nieoficjalny dotąd „mi
nister wojny“ bońskiego reżimu 
Theodor Blank wziął się raźno 
do roboty. Chodzi mu teraz o 
aktywizację naganiaczy „mięsa 
armatniego", albowiem Wali 
Street się niecierpliwi, a hitle
rowscy generałowie czekają na 
rozkazy...

Ale co innego „ratyfikować" 
martwe papierki w strzeżonym 
przez policję Lehra Bundesta
gu, a inna rzecz — nakłaniać 
żywych ludzi do ofiar na rzecz 
imperialistów.

Kiedy więc Herr Blank na 
wiecu swojej własnej partii 
CDU w Essen propagował re- 
militaryzację i zachwalał ko
rzyści z niej płynące, został po 
prostu wygwizdany.

Protesty wzmogły się, kiedy 
wytrącony z równowagi Blank 
zagroził po prostu młodzieży, iż 
w wypadku przeciwstawienia 
się służbie wojskowej będzie 
ona narażona na „nieprzyjem
ności“.

Atmosfera stała się wtedy 
tak wroga dla Bianka, że zmu
szony był on zejść z trybuny. 

| Przedstawiciele młodzieży wy
powiedzieli się w dyskusji prze
ciwko tworzeniu nowego Wchr- 

j machtu. Delegat Związku mlo- 
| dzieży chrześcijańskiej w T ri- 

zonii, niejaki Werner Hoffman, 
oświadczył wśród burzliwych 
oklasków młodych uczestników 
wiecu w Essen, że młodzi 
Niemcy potępiają przymusową 
rekrutację do bońskiego Wehr
machtu.

To pierwsze spotkanie ekspo- 
nenta niemieckiego militaryz- 
mu z kandydatami na „mięso 
armatnie“ jest pouczającą lek
cją dla niego. Wiec w Essen 
pokazai wygwizdanemu Blanko
wi, że nie tylko miliony komu
nistów i postępowych działa
czy, ale poważne rzesze rów
nież młodzieży z obozu ade- 
nauerowskiego nie chcą zo
stać mięsem armatnim...

(mp)
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Pierwsza promocja absolwentów 
Wojskowej Akademii Technicznej 

im. Jarosława Dąbrowskiego
(f) Dnia 1 kw ie tn ia  1953 r. w 

W ojskowej Akadem ii Technicz
nej im. Jarosława Dąbrowskie
go odbyła się pierwsza promocja 
absolwentów tej uczelni. Po raz 
pierwszy w  h is to rii ludowego 
W ojska Polskiego promowani 
zostali w ysokokw a lifikow an i 
specjaliści poszczególnych ro 
dzajów broni i  służb, oficero
w ie - inżynierow ie wyszkoleni 
w  pierwszej tego rodzaju w  Pol
sce wyższej uczelni wojskowej, 
k tó ra  zorganizowana została w  
oparciu o najlepsze wzory uczel
n i radzieckich.

W dużej, jasnej sali ozdobio
ne j bia}ym i kolum nam i zebrali 
się słuchacze. Obecni są dowód
cy i kadra naukowa uczelni.

Na uroczystość promocyjną 
p rzyby li: w icem in is ter Obrony 
Narodowej, Szef Głównego Za
rządu Politycznego WP gen. 
bryg. W itaszewski, generalicja 
oraz liczn i zaproszeni goście.

Na wstępie uroczystości ko
mendant W A T odczytał depeszę 
M in is tra  Obrony Narodowej 
M arszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego, nadesłaną do 
Akadem ii z okazji pierwszej 
prom ocji. Następnie w  k ró tk im  
przem ówieniu kom endant W A T 
podsumował twórczy dorobek 
uczelni is tn ie jącej od dwóch 
lat.

Następuje uroczysty moment 
prom ocji. Absolwenci z dumą i 
wzruszeniem słuchają rozkazu 
M in is tra  Obrony Narodowej na
dającego im  stopnie oficerskie 
1 ty tu ły  inżynierów  w  poszcze
gólnych rodzajach b ron i i służb.

Długa jest lis ta  nowopro- 
mowanych, Pada nazwisko

syna robotn ika  H enryka Gze- 
pielewskiego promowanego do 
stopnia kapitana - inżyniera 
a rty le r ii.  W Polsce Ludowej 
uzyskał wspaniałe w a runk i 
do nauki, oceniono jego zdol
ności i pracowitość. Czepielew- 
ski —• to przodownik nauki, 
przodownik wyszkolenia bojo
wego i politycznego. Takich jak  
on jest w ie lu .

Po prom ocji do absolwentów 
uczelni przem ówił w icem in ister 
Obrony Narodowej, Szef G łów 
nego Zarządu Politycznego WP 
gen. bryg. W itaszewski.

Om awiając .wielkie znaczenie 
szkolenia w ysokokw a lifikow a
nych kadr wojskowo-technicz- 
nych dla. rozw oju naszego ludo
wego W ojska Polskiego, gen
W itaszewski m. in. oświadczył: j  K rem low sk im

naukową, skupiając najlepszych 
fachowców w  dziedzinie techni
k i wojennej, staje się ona po
ważnym ośrodkiem naukowym  
i naukowo-badawczym w  W oj
sku Polskim  rozw ija jącym  po
stępową myśl wojskowo-tech- 
niczną“ .

Generał W itaszewski om ówił 
następnie w ie lk ie  znaczenie nie
rozerwalnej w ięzi wojska z lu 
dem, więzi, z k tó re j żołnierze 
nasi czerpią natchnienie do swej 
o fia rne j i zaszczytnej służby. 
Życząc na zakończenie absol
wentom  W ojskowej Akadem ii 
Technicznej pomyślności i po
wodzenia w  ich dalszej pracy, 
generał przytoczył słowa W ie l
kiego Stalina, wygłoszone pod
czas przemówienia w  Pałacu

N a  łą k a c h  B o les ław ia  
rośnie cynk i o łów

„W ojskowa Akadem ia Tech
niczna, stworzona w ys iłk iem  
klasy robotniczej z in ic ja tyw y  
K om ite tu  Centralnego Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
i je j Przewodniczącego, w ierne
go ucznia W ielkiego S talina — 
towarzysza Bolesława Bieruta, 
otoczona nieustanną troską i  o- 
pieką M arszałka Polski K on
stantego Rokossowskiego stała 
się w  k ró tk im  czasie poważnym 
ośrodkiem twórczej pracy nau
kowej, wychowania i  kształcenia 
kadr w ysokokw a lifikow anych 
inżynierów  wojskowych, ośrod
kiem  podnoszenia poziomu tech
nicznego W ojska Polskiego.

„W ojskowa Akadem ia Tech
niczna oprócz tego, że jest kuź
nią  kadr, spełnia w  W ojsku Pol
skim  jeszcze drugie, rów nie  po
ważne zadanie. Będąc wyposa
żona w  na jbardzie j nowoczesny 
sprzęt urządzenia i aparaturę

na uroczystości
| promowania -Akadem ików A rm ii 
[ Czerwonej 4 m aja 1935 r., sło- 
j wa brzmiące tak, ja kb y  sk ie ro- 
[ wane b y ły  bezpośrednio rów 
nież do uczestników tej uroczy
stości. t

„N auk i i  wskazania W ie lk ie 
go S talina —: m ów i do absol
wentów W A T gen. W itaszew
ski — pow inny W am tow arzy
szyć w  Waszej codziennej pracy.

Jestem głęboko przekonany, 
że z honorem podołacie tym  
zaszczytnym zadaniom ku  chwa
le naszej ukochanej ojczyzny 
— Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j“ .

W  im ien iu  nowopromowa- 
nych absolwentów Akadem ii 
w ystąp ił kpt. Czepielewski.

Na zakończenie wręczono na
grody i  odznaczenia przodują
cym  pracow nikom  kad ry  nau
kow ej W A T i  przodującym  
absolwentom. (PAP)

Z jednej strony, od północy 
i  wschodu — piasek. Z drug ie j 
s trony — od po łudnia i  zacho
du — piasek. W  środku — dz iw 
ny  teren z górkam i i do łkam i, 
porośniętym i traw ą mogącą w y . 
wołać pro test na jm n ie j w yb red
nej z kóz. Z jednej strony — 
n i to wieś, n i miasteczko: Bo
lesław, osiedle górnicze.

Pochylone jeden ku drugie
mu dom ki czyn iły  od pó ł w ie 
k u  zakłady, k tó ry  się pierwszy 
zawali. Z drug ie j strony,, za 
w ałem  z sosen, Bukowno — 
oaza sosnowieckiego „wyższe
go św iata“ , mieszczańskie le t
nisko. Choć ci, co m ieszkali' w  
Bolesław iu u trzym yw a li tych, 
co na wywczasy zjeżdżali do 
Bukowna —  rzadko się w id y 
w a li. Panowie z Bukowna nie 
przekraczali sosnowego m uru.

G órnicy z Bolesławia nie m ie li

C ynk jest ważnym  metalem : 
w  m eta lu rg ii ja ko  sk ładn ik  w ie 
lu  stopów, przede wszystkim  
mosiądzu, i jako surowiec do 
pow łok antykorozyjnych na że
lazie (blacha cynkowa) — w  
chem ii jako sk ładn ik  licznych 
ba rw n ików  (np. .biel cynkowa). 
W  przeciw ieństw ie do w.ielu in 
nych m eta li cynk  jest tzw . me
ta lem  niepowracającym  —- nie 
ma złom u cynkowego, m etal raz 
zużyty —  nie wraca. Toteż trze
ba go coraz w ięcej dobywać z 
ziemi.

W  naszej po lskie j ziem i cynku 
jest wiele. A le  w  towarzystw ie 
—- i to  natrętnym . Podstawowa 
ruda cynku, galman, zaw iera 
obok węglanu cynku i do lom it 
— węglan magnezu i  w apnia —- 
i lim o n it — wodorotlenek żela
za — i  krzem ionkę i  różne zw ią
zk i ołow iu, kadm u, arsenu i  an-

Krzvszfoi Wolicki

okazji oddychać sośnianym i za- w reszcie . ślady sre
bra. H u ty  cynku żądają wyso-

Noż Kolesowa zdobywa uznanie 
tokarzy krakowskich

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBU NY L U D U “)
Dnia 2 kw ie tn ia  br. odbyła się 

w  Domu K u ltu ry  Zw iązków  Za
wodowych

W  dyskusji zab iera li głos to 
karze, technicy i  inżynierow ie.

w  K rakow ie  w o je- [ M ó w ili oni o swoich doświad- 
wodzka narada w  sprawie
wprowadzenia noża Kolesowa,
zorganizowana przez redakcję 
„Gazety Krakowskiej“. W  nara
dzie w z ię li udzia ł przodujący 
m etalowcy zakładów z całego 
województwa. Referat na temat 
znaczenia m etody Kolesowa i 
sposobów je j rozpowszechniania 
w yg łos ił redaktor naczelny „G a
zety K rako w sk ie j“  tow. Mosto
wicz.

Następnie zebrani w ys łucha li 
interesującego re fe ra tu  prof.

czeniach, o tym , ja k  w  ich za
kładach pracy wprowadza się 
metodę Kolesowa.

Tow.Stefan Borówka z F abry
k i Lokom otyw  im . Feliksa 
Dzierżyńskiego w  Chrzanowie 
opowiedział, że dzięki stosowa
n iu  m etody Kolesowa w ydz ia ł 
mechaniczny, k tó ry  b y ł dotąd 
wąskim  gardłem  zakładu, w y 
przedził znacznie inne w ydz ia 
ły . Metoda Kolesowa początko
wo przyjm ow ana przez robot-

„ .  , . , - . n ików  z rezerwą daje ju ż  dziś
P n c l n e f i i ï a r .  c í a  i .  w .  î  ^  ^  9 'Posługując się obliczeniam i i 
przykładam i, p ro f. B iernawski 
wykazał, że przez stosowanie 
noża Kolesowa zyskujem y n ic 
ty lk o  zmniejszenie pracochłon
ności, oszczędność, znaczny 
wzrost wydajności, ale i  pełne 
w ykorzystanie mocy maszyn. 
Stosowanie m etody Kolesowa, 
w  zależności od w arunków  p ro 
d u k c ji poszczególnych zakładów 
stanie się przewrotem  w  dzie
dzinie obróbki m etali, da o l
brzym ie . oszczędności państwu, 
u ła tw i wykonanie p lanów  p ro 
dukcyjnych.

SCI.

„W  Zakładach Mechanicz
nych w  Tarnow ie — powiedział 
tow. Jan Skopek — nóż Koleso
wa został dostosowany do ob
róbk i poszczególnych części. 
Obrabia jąc daną część —  ro 
bo tn ik  wypożycza z narzędziow- 
n i nóż Kolesowa. Nowej m eto
dzie m. in. zawdzięczamy, że 
nasze zakłady w ykona ły  po raz 
pierwszy od w ie lu  miesięcy plan 
— w  101 proc.“ .

Wśród oklasków tow. Greń z 
Zakładów  Naprawczych w  No

w ym  Sączu w  im ien iu  swej de
legacji zobowiązał się w prow a
dzić w  zakładach w  ciągu n a j
bliższego miesiąca metodę K o 
lesowa. Na jego wezwanie od
pow iedzieli dalsi tokarze F abry
k i Lokom otyw  im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w  Chrzanowie, 
zobowiązując się wprowadzić 
metodę Kolesowa w  ciągu 15 
dni. Na wezwanie Zakładów  Na
prawczych odpowiedzieli ró w 
nież przedstaw iciele załogi 
P. P. W. Nowej H u ty . W  im ie 
n iu  Ins ty tu tu  O brabiarek prof. 
B ie rnaw ski zobowiązał się oka
zać pełną pomoc w  wprowadze
n iu  m etody Kolesowa w  tych za
kładach.

Dyskusję podsumował tow . 
Nagórzański — zastępca k ie ro w 
n ika  w ydzia łu  przemysło we go 
K W  PZPR. Narada wykazała, 
ja k  ogromne korzyści p łyną z 
wprowadzenia noża Kolesowa 
do naszego przemysłu, a następ
nie  udow odniła szerokie- moż
liw ości stosowania tej now ato r
skie j metody, k tó ra  dopomoże 
zakładom m etalow ym  w oj. k ra 
kowskiego pom yśln ie wykonać 
plan 1953 r.

(G. K.)

Wiosenne odkażanie pomieszczeń 
dla zwierząt i drobiu

pachami: „ tra k te m “ z Bolesła 
w ia  do Bukowna, dostosowa
nym  do przedwojennego pozio
m u naszej m otoryzacji, t j.  do
stępnym wyłącznie d la  fu r  za
przężonych w  bardzo ostrożne 
konie, dochodzili ty lk o  do po
ło w y  drog i: kopa ln i cynku 
„B o les ław “  i  „U lisses“ . Potem 
nawet nie bardzo m ie li dokąd 
chodzić —  w  la tach kryzysu 
obie kopalnie, własność fra n 
cuskiego kap ita łu , zosta ły za
mknięte. G órnicy zam ien ili się 
w  w ędrownych w yrobn ików , 
sezonowych na jem ników  w  n a j
nieprawdopodobniejszych „za
wodach“ , wreszcie po prostu w  
„s tru k tu ra ln y c h “  bezrobotnych.

Kopalnie, w łaśnie tam, w  
owym  „ś rodku “  zarośniętym 
im ita c ją  tra w y , leżały m artwe. 
Panowie z Towarzystw a Sosno
wieckiego, k tó ry m  n ie  opłacało 
się łożyć nawet ustawowych 
sum na zabezpieczenie kopaln i, 
przyjeżdżali od czasu do czasu 
i szukali wśród robotn ików  
chętnych do spowodowania 
„w ypadku“  i  z likw idow an ia  ko 
paln i. Nié znaleźli. A  w  1945 
ci sami robotn icy ob ron ili swo
je  ju ż  kopaln ie przed zniszcze
niem  przez hitlerowców .

1946, 1947, 1943. Kopaln ie
szły, dobyw ały swą rudę i  po
sy ła ły  do śląskich hut. I  w re 
szcie tysiąc dziewięćset czter
dzieści dżiewięć. Na z ry te j ziem i 
za kopa ln iam i p o ja w ili się lu 
dzie z ru rka m i, sznurami, t r ó j
nogami i tem u podobnym sprzę
tem. M ie rzy li. Na jesieni tegoż 
roku  wbieg ła na bolesławskie 
łą k i srebrna arte ria  — szyny 
ko le jow ej bocznicy. Zaczęło s ię . 
W kraczająca w  młodzieńcze la 
ta sześciolatki Polska Ludowa 
poczęła tłoczyć tą a rte rią  swą 
młodą, żywą krew.

W  plan ie  nazywa się ta ope
racja Kom binatem  „B oles ław “ . 
M a ta  operacja swoje zaawan
sowane i swoje jeszcze nieroz- 
w in ię te  -fron ty , swoje na jlep 
sze „gw a rdy jsk ie “  oddziały i 
zmotoryzowane ko lum ny i  swo
ją  szarą piechotę. Jest to  o- 
peracja wym ierzona przeciw 
licznym , s ilnym  i  podstępnym 
wrogom. Z aw iła  operacja i  n ie
ła tw a.

Pole bitwy i plan kampanii
Pole b itw y  ma ponad k ilo 

m e tr kw . pow ierzchni i oto
czone jest płotem. Kom binat 
cynku „B oles ław “ .

k ie j, ponad 60-procentowej za
wartości m etalu w  rudzie. A 
galman leżący od dziesięcioleci 
na hałdach bolesławskich jest 
dużo uboższy — dlatego też le
ży na hałdzie: poprzednim w łaś
cicielom  nie opłacała się prze 
róbka wstępna uboższego u ro b 
ku. Otóż ta w łaśnie przeróbka 
wstępna decyduje ,i dziś o pozio
m ie jakości naszej produkcja 
cynku, o pełnym  i  ja k  najowoc
niejszym  w ykorzystan iu  m ożli 
wości kopalń na jednym, a hut 
na drug im  końcu cyk lu  produk 
cyjnego. Ważną zarazem rzeczą 
jest, by produkując cynk  nie 
m arnować ubocznych, a bardzo 
cennych, chóć dla w ytw arzan ia  
czystego cynku, uciążliw ych 
domieszek.

W  planie kam panii powiedzia
ne w ięc jest ta k : Będziemy w  
Bolesiaw.u m ie li przeróbkę 
wstępną — m łyn y  mielące, p ie ' 
ce obrotowe, przewalowe i  spie- 
kaine, odpyln ię elektryczną 
workową. Do pieca przewałowe- 
go, d ług ie j ru ry  przychodzi tra n 
sporteram i zm ielony galman 
pa liw o — koks.k.

Lekko nachylona, wolno krę 
cąca się na stalowych łożyskach 
— nie za bardzo nachylona, nie 
za szybko się ¡kręcąca — z jed 
ne j strony w ysypuje żużel 
z d rug ie j zaś w ydm uchuje lo t
ne tlenk i, przede wszystkim  cyn
ku. Te chwyta rurociąg i 
odsyła do odpylni. Tam, bądź 
to na w ie lk ich  cynkowych ka
todach bądź w  wełnianych w o r
kach zestalają się nasze tlenk i. 
O trzym any p y ł pneumatycznie 
(przechodzi do pieca spiekal-ne- 
go, k tó ry  ta k  samo wygląda, ja k  
przewałowy, ale rob i co innego: 
surowy tlenek cynku spieka się 
tam  w  brunatne grudki, a za
razem u la tn ia  się dalsza po r
c ja  domieszek, chwytanych w  
inne rurociąg i i odsyłanych do 
przeróbki na inne metale. W 
całym  procesie surowiec zawie
ra jący 8—12 proc. cynku prze
kształca się w  półprodukt o za
wartości cynku 48—70 proc. 
Ten jest podstawą dla pracy 
hu t wytap ia jących surowy cynk, 
bądź dla e lek tro lizy  dającej 
cynk najczystszy, „cztery dzie
w ią tk i“  t j. zaw ierający 99.99 
procent p ierw iastka.

W planie kam panii powie
dziane jest da le j: Będziemy 
m ie li w  Bolesławiu hutę oło
w iu  wykorzystu jącą na m ie j
scu oddzielone od cynku do
mieszki. I  będziemy m ie li elek-

tro lizę  cynku, k tó ra  będzie mo
gła przerobić całą m iejscową 
produkcję  tle n ku  bez pośredni
ctwa huty. I  będziemy m ie li 
tam jeszcze jeden szyb „M ie 
czysław“ , k tó ry  wspomoże 
swych starszych braci „Bolesła
w a“  i  „U lissesa“  i  zasyci w ie l
ką baterię obrotowych pieców Sołtysik 
kombinatu.

I  w  p lan ie  kam pan ii pow ie
dziane jest: budowę zakończyć 
w  1955, zasadnicze części kom 
bina tu  uruchonjić d.o 1954 r.

Decydujący ludzki front okowie, gdyby ich  spytać,

sławskie j budowy. A le  w łaśnie 
dlatego, że problem  jest w ie lk i 
— tow. Liszka, sk łonny do zre
zygnowanego machania ręką, 
n ie  ma rac ji. Tow. Liszka 
nie docenia jeszcze swoich sił, 
nie w idz i ja k  potężnym i sojusz
n ikam i dysponuje w  walce o 
socjalistyczne m iano dla bryga
dy H onora ty Sołtysik.

Bo na p rzyk ład  niedaleko od j 
p racuje ziemno-beto- | 

nowa brygada Stanisława L isz- i 
k i. M iejsce zamieszkania: wieś 
Nowy U.jków, nielepsza od B ra - 
c ie jów ki. Brygada ciągnie 1601 
procent norm y na stropach. Za

dzimy: w  walce o brygadę Ho
noraty Sołtysik sojusznikiem to
warzyszy z Bolesławia są nie 
ty lko  ci w ym ienien i i ci niewy- 
m ienieni gwardziści budowy, 
sojusznikiem ich jest cala Pol
ska, wszystko to, co dokonuje 
się w  n ie j nowego. Sojusznikiem 
ich jest sześciolatka, k tó ra  ich 
powołała, zaopatruje, czeka na 
nich. Z n im i w  jednym  froncie 
stoi nasza wspaniała klasa ro 
botnicza i  je j partia.

Bocznicą przejeżdża parowóz. 
Na stopniu staruszek w  ko le ja r
skiej czapce. Gwizd, wolna dro-

śm ie liby się zdziw ieni je j człon- j  " a- ^ a  t,:'as£! w yjecha ł Jan B ie
czy

W  tłum aczeniu na język bu
dowy decyzje planu oznaczają 
ty le  problem ów, że na ich w y 
liczenie nie starczyłoby tu  m ie j
sca. Dokum entacja techniczna 
nie zawsze przychodzi na czas 
i nie zawsze jest dokładna. A  
p lan ma żelazne praw a i nie 
chce czekać. Z dostawą surow 
ca „n a w a li“  ten czy ów zaopa
trzeniow iec, ten czy ów do
stawca (a „naw a la ją “ , i nie raz) 
— to znaczy postój, a postoje 
na w ie lk ie j budowie, to dezorga
nizacja fro n tu  robót, opóźnienie, 
łam anie p raw  planu. Potem 
trzeba nadrabiać, gonić, gnać. 
W ykonawstwo nie  stan ie na po
ziomie z jakością robót (a po
kazyw ali m i towarzysze tak ie  
p rzyk łady na p ięknym  osiedlu 
robotniczym  w  Bukownie, dzie
le krakowskiego ZBÓR, gdzie, 
ja k  m ówią, m ają „d rzw i z trw a 
łą ondulacją“ , nie tra fia jące  w  
ram y) — potem popraw ia j, do- 
budowuj —• a koszta własne? 
Więc problem ów i trudności 
starczy na sporo bezsennych 
nocy k ie row n ic tw a budowy.

I  wreszcie jest ta k i decydu
jący f ro n t —  fro n t ludzi. Żeby 
jego problem atykę zrozumieć, 
trzeba spojrzeć na pow ia t o lku 
ski, w  k tó rym  rozgrywa się na
sza kam pania: jeden z pow ia
tów  przedwojennej Polski „C “ , 
pow ia t karłow atych gospodarstw 
i bezrolnych kom orników. 
W raz z setkami innych przyszły 
z tego pow iatu, ze wsi Bracie- 
jówka, na budowę, 36-letnia 
kom ornica Honorata Sołtysik i 
je j cztery młode towarzyszki: 
Lasota, Gdula, Szymczyk i Tom - 
sia. P racują tu  już pó łtora roku 
jako pomocnice w  brygadzie m u . 
rarsk ie j. Nieźle pracują. Osiem 
godzin oddychają powietrzem  
w ie lk ie j budowy, są żołnierzam i 
w ie lk ie j b itw y.

A le  gdy kończy się dzień 
pracy i c iężarówki rozwożą p ra 
cow ników  po wsiach, Honorata 
Sołtysik, Lasota, Gdula, Szym
czyk i  Tomsia w racają do swych 
komorniczych izb —- od klasy 
robotniczej do ciągle jeszcze in 
dyw idua lne j i ciągle jeszcze za
cofanej o lkuskie j wsi.

Towarzysz A n to n i Liszka 
m ajster Honoraty Sołtysik, za
pytany, dlaczego wśród jego 
brygad są jeszcze pracownicy 
tygodniam i nie w idzący gazet 
i  książek, wysuwa w  prostych 
słowach ta k i problem : ja k  t ru d 
nym  procesem jest przejście 
w ie jsk ie j kob ie ty  do klasy ro 
botniczej, je ś li ta wieś, z k tó 
re j przychodzi jest wsią, idącą 
wpraw dzie naprzód, ale ciągle 
jeszcze pozostającą w  tyle, 
ciągle jeszcze w lokącą za so
bą swój s ta rt z Polski „C “ .

To jest w ie lk i probiem  bole-

da, b rygad ier transportu, n ie
czułą się robotnikam i,' oni, przo- ! strudzony lekarz torów , k rw io - 
du jący robotnicy, gwardziści obiegu budowy, dawno już we- 
budowy. Siedm iu członków b ry - 1 d]e ustawy em erytowany dróż- 
gady po śm ierci Towarzysza i n il5- Jesteśmy na polu w a lk i, na 
S ta lina zgłosiło się o przyjęcie \ k tó rym  m łodn ie ją  starzy, 
do. pa rtii.

Bo na p rzyk ład  z d rug ie j stro- I 
ny, za baterią w ie lk ich  pieców, j 
n iw e lu je  teren Edw ard Podo- 
lak, chłopak ze w s i Grabowa w

Z czasu przyszłego 
w teraźniejszość

Gdy spojrzeć przez w z ie rn ik
radomszczańskim powiecie, syn Pieca gołym  okiem wściekły żar 
małorolnego chłopa, weteran 16 barw  ścina wzrok. Trzeba wziąć 
w ie lk ich  budow li socjalizmu, i  ciemną p łytkę . W tedy rozróż- 
dum ny ja k  diabeł ze swego j nia się szaro-różowo-żółty p ło 

m ień koksiku, ciem no-niebieski 
— tlenku  węgla i  ten na jw aż
niejszy, zielony, ostry grynsz- 
pan cynku. Inżyn ie r U d ryck i 
ocenia: no, będzie z 60. 60 p ro
cent, ty le  cynku mieć będzie 
spiek. To już  dobrze, na jesieni 
było  48. A le  to jeszcze mało. 
H u ty  chcą 65 a e lektro liza — 
dla te j i  70 nie będzie za du
żo. Więc gdy na budowie trw a  
walka, tu  przy piecach i  w  la 
boratorium  zaczął się następny 
etap: kom binat ruszył, produ
kuje, spłaca dług sześciolatce. 
Jak na jw ięce j spieków, ja k  n a j
w ięcej w  n ich cynku.

W  najb liższych miesiącach

„S ta lińca “  1 swoich 22 la t: („Bo 
to ja, towarzyszu, dw ukro tn ie  
starszych od siebie m iewałem  
za pom ocników i  jeszcze się u 
m nie czegoś nauczy li“ ). Siostrze, 
kończącej liceum  pedagogiczne, 
ze swoich zarobków (300 procent 
norm y) pomaga i  sam się w y 
biera na technikum  korespon
dencyjne. S iln ik i spalinowe m a- j 
ją  w ie lką  przyszłość -— zapew
nia. A le  jeszcze piękniejszą | 
przyszłość wyw alcza sobie na 
swej 17 budowie Edw ard Po- ] 
dolak, operator „S ta lińca “ .

Bo na przyk ład po budowie j 
często chodzi K rys ia  Kowalska, 
energiczny kreślarz z nadzoru j 
budowlanego, ZM P-ówka, córka I ruszą dalsze 4 piece, za rok  bc- 
starego ślusarza z Bolesławia, |’dą już  płonąć wszystkie. Budo- 
przyszły, ja k  zapewnia, student i wa Jest już  bliższa ukończenia 
arch itektury. W ystarczy poroz- j  niż początku. Już narastają no- 
m awiać z koleżanką Kowalską. ! we problem y, już czas w  Bołe-
ilosłuchać ja k  śmiało kreś li swo
je p lany życiowe, aby zrozumieć, 
że tę dziewczynę wychowała już 
socjalistyczna budowa, na k tó 
re j jest wprawdzie w iele rzeczy 
trudnych i  w ie le jeszcze do zro
bienia, ale na k tó re j zdobywa 
się wspaniale poczucie: jesteś 
ważną osobą w  państwie ludo- j 
wym , cała Polska czeka na o- j 
woc tw e j pracy, cała Polska 
przysyła ci, co ty lk o  może, byś i

sław iu m ierzy się nie ty lk o  p la - 
j  nem cementu i  cegły, ale ró w - 
! nież planem cynku. Trzeba fo r 
sownie szkolić nową załogę, 

j  która prze jm uje zakład. Zaczy- 
; na się kurs hutniczy dla 140 lu 
dzi, kurs laborantów  . dla 20. 
Trzeba uczyć przodujących na 
brygadierów i m ajstrów .

Trochę ludzi przeszkolą b ra t
nie zakłady na Śląsku, ale trzon 
załogi m usi wyrosnąć tu , na

skończył prędzej, byś zrob ił le- i miejscu. Dużo ludzi zatrudni
p iej, byś ja k  najszybciej rósł.

Tak w łaśnie rob ią i tak  rosną 
rem ontowcy z brygady Tadeusza 
Lo rka  — „starego fachowca“  — 
ja k  m ów i inżyn ie r U dryck i

kom binat, choć jest w  wysokim  
stopniu zmechanizowany i  zau
tomatyzowany. Trzeba im  dać 

| nie ty lk o  pracę i  wiedzę. Trzeba 
im  dać nowe życie. To będą

k. m ów i m zvnier u a ryck i o „  , . . . ’ “

w0 c S f 2 bS dierZer  ktÓrf  S S  dawnej Pogl°stó° 
co i n f ^ k i o r f y z 1 c l n t o ^ l u r a  | b j^  }dla. n ich nowoczesne

I S T - U S S  m ieszkania^wna 6. Tak w łaśnie rob i i  rośnie 
zespół ślusarski M ieczysława 
Gołębia, którego 
organizacja pracy budzi po
dz iw  doświadczonych inżyn ie
rów .

i c h Bukownie, za sosnowym
d o g o n iła  j™ ,™ ' Teg0 wszystkiego żąda 

plan, to wszystko daje Ludowa 
| Polska.

Na łąkach Bolesławia rośnie 
i  cynk i  ołów. N ie lu b ią  tego ani 
i drzewa ani kw ia ty . A le  specja
liśc i ogrodnicy w  W arszawie o-

W
rosnąć

będą i  drzewa i  kw ia ty , odpor
ne, piękne drzewa i  kw ia ty , 
które wyhoduje sześciolatka. Że
by ludziom  pracowało się lepie j, 
zdrow ie j, radośniej. Tak chce 
plan.

Decydujący, ludzk i front... To 
prawda, że aby ten problem zro
zumieć trzeba w yjść poza par- j  pracowują już  w ie lk i plan. 
kan placu budowy, spojrzeć na ¡kom binacie Bolesławia 
pow ia t o lkuski. A le  prawdą jest 
też, że aby ten problem zrozu
mieć, i  poradzić sobie z nim, 
trzeba w yjść poza pow iat o lku
ski, ba, poza województwo całe, 
na Polskę spojrzeć. I  w tedy w i-

W celu wzmożenia w a lk i z 
pryszczycą i innym i zaraźliw y
mi chorobami zwierząt gospo
darskich i ptactwa domowego 
(różyca, pomór) w  okresie od 
15 marca do 4 kw ie tn ia  odby
wa się w  całym kra ju  masowa 
akcja oczyszczania i odkażania 
pomieszczeń inwentarskich. Po
lega ona głównie na zapobie
gawczym odkażeniu pomiesz
czeń, gdzie znajdują się zw ie
rzęta i ptactwo 20-procento- 
w ym  roztworem  świeżo gaszo
nego wapna, które można na
być po bardzo n isk ie j cenie w 
każdej gm innej spółdzielni. Do
k ładne wskazówki, co i jak  na
leży robić w tym  zakresie, za
warte są w  specjalnych ode
zwach rad narodowych.

Objęcie akcją oczyszczania i 
odkażania wszystkich zagród 
chłopskich, spółdzielni produk
cyjnych, PGR-ów itp . ma bar
dzo duże znaczenie dla podnie
sienia zdrowotności zw ierząt i 
zmniejszenia padnięć zarówno 
zw ierząt ja k  i ptactwa.

Dotychczasowy przebieg akcji 
wykazuje, że jest ona należy
cie zrozumiana i doceniana 
przez ludność w iejską. Obok 
jednak pow iatów i gmin, gdzie 
akcja ta przebiega dobrze, gdzie 
rozw inięto w  terenie szeroką 
pracę propagandową i organ i
zacyjną, jest sporo gromad, 
spółdzielni produkcyjnych, go
spodarstw PGR, w których nie 
dokonano jeszcze odkażeń zapo
biegawczych — w  powiatach ta 

kich, ja k  K ę trzyn  (woj. o l
sztyńskie), B ie lsk Podlaski 
(woj białostockie), Ciecha
nów (woj. warszawskie), G ry fi
ce (woj. szczecińskie), Jarosław 
(woj. rzeszowskie), Jędrzejów 
(woj. kieleckie), K utno (woj. 
łódzkie).

Prezvdia rad narodowych, a 
szczególnie pow iatowych i gm in
nych, pow inny szybko spraw 
dzić, ja k  na ich terenie wygląda 
przebieg odkażenia i oczyszcza
nia. Tam, gdzie akcja ta prze
biega zbyt powoli, trzeba nasi
lić  w  terenie pracę propagan
dową i organizacyjną. Ważna 
rola w  te j dziedzinie przypada 
Zw iązkow i Samopomocy Chłop
skie j.

S. K.

Powstaje! R ady C zy te ln ic tw a  
i K s iążk i

(f) Zgodnie z uchwałą Prezy
dium  Rządu organizowane są w 
całym  k ra ju  — w  wojewódz
twach, powiatach i gminach — 
Terenowe Rady C zyteln ictwa i 
Książki.

Powstaje też Rada C zyte ln i
ctwa i K s iążk i przy Prezesie 
Rady M in is trów  pod przewod
n ictw em  wiceprezesa Rady M i
n is trów  Józefa Cyrankiewicza.

Rady C zyteln ictwa i Książki 
mają na celu zapewnienie po
mocy ins ty tuc jom  i organiza
cjom, odpow iedzialnym  za upo
wszechnienie czyte ln ictw a i 
książki, przezwyciężanie is tn ie 
jących jeszcze niedomagali w  
tym  zakresie oraz przyspiesza
nie rozw oju czyte ln ictw a w  P o l
sce, jako jednego z poważnych 
czynników  dokonywującej się u 
nas rew o lu c ji ku ltu ra ln e j.

W  szczególności do zakresu 
działania Rady należeć będzie:

koordynacja prac prowadzo
nych przez resorty, ins ty tuc je  i 
organizacje masowe przy orga
nizowaniu sieci bibliotecznej, 
rozprowadzaniu książek, rozw i
ja n iu  nowych fo rm  pracy z 
czyte ln ik iem , poradnictwa i  
propagandy ks iążk i oraz udzie
lanie pomocy w  tym  zakresie.

W  celu ja k  najściślejszego ze
spolenia pracy Rad Czyteln ictwa 
i K s iążk i z czy te ln ikam i powo
ływ an i są pełnom ocnicy Rad w  
gromadach, dzielnicach m ie j
skich i w ie lk ich  zakładach 
pracy.

W roku  bież. na Rady C zyte ln i
ctwa (i K s iążk i spada obowiązek 
organizowania tradycy jnych  
„D n i Oświaty, K siążk i i  P rasy“ , 
k tóre zapoczątkują planową i 
długookresową pracę nad upo
wszechnieniem czyte ln ictw a i 
książki. (PAP)

12 — 15 bm. Krajowa  
Marada Architektów
(f) W  dniach 12 — 15 bm. o- 

bradować będzie w  Warszawie 
I K ra jow a  Narada A rch itektów .

K ra jow a  Narada A rch itek tów  
będzie pierwszą na tak  w ie lką  
skalę naradą, k tó re j celem jest 
dokonanie oceny dotychczasowej 
twórczości naszych arch itektów , 
podsumowanie w yn ików  osiąg
niętych na polu w a lk i o realizm  
socjalistyczny w  naszej arch i
tekturze, wreszcie wytyczenie 
dalszych dróg rozwojowych dla 
twórczości naszych pro jekto
dawców nowych gmachów i  za
kładów  pracy, nowych dzielnic 
i nowych miast.

Udzia ł w  naradzie weźmie ok. 
400 delegatów, reprezentujących 
wszystkie ośrodki arch itekto
niczne kra ju .

W naradzie wezmą udział goś
cie zagraniczni. (PAP)

W ykaz obligacji ¡Narodowej Pożyczki 
wylosowanych do prem iow ania w dniu l kw ie tn ia
Zł. 5 000. -  N i . 576.814 659.329 685.981 709.107 860.322 558.867 558.869 564.384 564.386

Po — Nr. n r OKC 860.330 862.364 862.367 876.740 576.816 576.819 597.735 641.145
zł. 1.000. OO.ûOü 925.501. ■ 659.321 659.325 659.327 674.742

229.342 399.300 477.928 577.345 Po 250.— zł. Nr. 27.095 27.097 685.988 709.101 737.289 802.696802.700 919.529 928.060 961.388 27.099 29.197 32.963 65.351 804.526 832.389 836.762 862.361
Po zł. 500.--  Nr. 27.092 117.846 130.307 130.875 188.201 862.362 862.366 862.368 876.739

27.100 32.961 65.358 85.831 188.208 209.562 241.051 241.058 904.794 906.060 914.856 936.061
85.835 101.122 101.125 117.845 293.393 306.364 303.365 360.241 936.069 944.094 944.100 961.383
130.301 183.504 188.203 267.323 367.185 371.329 373.007 439.723 982.836.
306.361 427.119 477.765 477.923 451.902 451.903 451.904 500.721 Ponadto wylosowano 677 pre-
522.517 551.095 573.029 576.811 511.406 551.092 551.093 558.865 m ii do zł. 150.-."'

Cegielnia w Zielonce 
w ykonała plan 

kw a rta ln y
Woj. warszawskie (kor. w l).

Załoga cegielni w  Zielonce 
k/W arszawy na 5 dn i przed te r
m inem  w ykona ła  k w a rta ln y  
plan p ro d u kc ji cegły. Miesięcz
ny  plan ¡produkcji robotn icy 
Z ie lonk i zrea lizow ali w  123,6 
proc. (Jot)

W trosce o podniesienie’ 
jakości wędlin 
i  rozszerzenie 

ich asortymentu
(f) v Po zniesieniu bonowego 

systemu zaopatrzenia przed 
przemysłem mięsnym stanęło 
zadanie szybkiego przestawienia 
się nie ty lk o  na produkowanie 
w iększych ilości mięsa i wędlin, 
ale również na wydatne podnie
sienie jakości i rozszerzenie 
asortymentu, stosownie do po
trzeb ludności pracującej.

Na naradach wytwórczych we 
wszystkich zakładach mięsnych 
omówiono metody przestawie
nia p rodukc ji zgodnie z potrze
bami rynku .

W  rezultacie tych posunięć, 
ja k  też w  w y n ik u  w ys iłków  za
łóg, w  ostatn im  okresie asorty
ment w ęd lin  rozszerzył się, po
p ra w iła  się też w ydatn ie  jakość. 
Nie jest jednak dotychczas w  
pełn i wykonywane zarządzenie 
M in. Hand lu Wewnętrznego i 
M in . Przemysłu Mięsnego i M le 
czarskiego, przewidujące, że w  | 
sklepach znajdować się pow in- j 
no co na jm n ie j 12 gatunków 
wędlin.

Żądania k lien tów , przekazy
wane za pośrednictwem sklepów 
mięsnych w  sprawie zwiększe
nia dostaw wyższych gatunków 
w ędlin  spowodowały, że prze
m ysł m ięsny systematycznie 
zwiększa produkcję tak ich  w y 
robów ja k  szynki, polędwice, ba
lerony, kabanosy, parów ki, ser
de lk i itp. Podczas gdy w  stycz
n iu  br. sprzedawano tych gatun
ków  w  stosunku do całej ilości 
zaledwie 2—3 procent, to obec
nie produkcja w ęd lin  wyższych 
gatunków dosięga 10—12 pro
cent. (PAP),

Z przebiegu siewów w woj. poznańskim
PO ZNAN (kor. wl.). Do dnia 

31 m arca na teren ie w o j. poz
nańskiego obsiano ogółem 48.9 
proc. obszaru przeznaczonego 
pod zboża jare. Spółdzielnie p ro 
dukcyjne zasiały już  około 60 
proc. planowanego obszaru.

Szybko i  sprawnie przebiega

ją  siewy w  przodujących zespo
łach PGR i  poszczególnych go
spodarstwach. Zespół Strzelce 
w  powiecie chodzieskim  zakoń
czył s iew y wszystkich zbóż w  
dn iu 29 marca, zespół Poznań i  
Obra w  d n iu  31 marca. Ogółem 
ponad 100 gospodarstw PGR za

kończyło już  całkow icie siewy. 
Intensywne prace siewne p ro 
wadzone są w  gospodarstwach 
indyw idualnych.

W  czasie w iosennej kam panii 
siewnej n ie  osłabł w  w oj. poz
nańskim  ruch spółdzielczości

I p rodukcyjne j, W  m arcu br. po- 
I wstało na terenie w o j. poznań- 
! skiego 71 gospodarstw zespoło- 
I wycb.
i Ogółem w  c h w ili obecnej is t- 
| n ie je  w  woj. poznańskim 735 
spółdzielni, z czego w  ciągu 3 

1 miesięcy br. powstało 219. (Cz)

Polsko-chińska współpraca kulturalna
3 kw ie tn ia  1951 roku podpi

sana została w  Pekin ie „U m o
wa o współpracy ku ltu ra lne j 
m iędzy Polską Rzeczpospolitą 
Ludową a Chińską Republiką 
Ludową“ . Umowa ta była  jesz
cze jednym , poważnym w k ła 
dem w  dzieło zacieśnienia ser
decznych stosunków między 
naszym i dwoma k ra jam i, była 
czynnikiem , k tó ry  jeszcze ba r
dziej przyczyn ił się do wza
jemnego poznania i  zrozumie
nia  m iędzy naszymi naroda
mi.

Stara i n iezw ykle bogata 
jest k u ltu ra  chińska. Skarbiec 
światowego dorobku k u ltu ra l
nego ma je.i w iele do zawdzię
czenia. A le  praw dziw y, wszech
stronny i najgłębszy rozkw it 
te j k u ltu ry  m ożliw y by ł do
piero po zwycięstw ie rew olu
c ji chińskie j. Ód 1949 roku, 
t j.  od chw il) utworzenia C h iń
skie j R epub lik i Ludowej na
ród chiński dokonał o lbrzym ie
go k ro ku  na drodze rozw oju i 
upowszechnienia k u ltu ry  w  
najszerszych masach narodu.

Rozwój k u ltu ry  jest na jści
ślej zw iązany z upowszechnie
niem  oświaty. Za czasów K u - 
om intangu, reakcjoniści ch iń
scy i  ich im peria lis tyczn i opie
kunow ie nie ty lko  nie dbali o 
rozwój ośw iaty ale przeciw 
nie, ham ow ali go, chcąc m a
sy ludowe utrzym ać w  ciem
nocie i  w  ten sposób u ła tw ić  
sobie ich eksploatację. Rady
ka ln ie  zm ieniła się sytuacja po 
zwycięstw ie rew o lu c ji ch iń
skiej. Obecnie praw ie 49 m i
lionów  dzieci kształci się w  
szkołach podstawowych, co o- 
znacza wzrost o 107 procent w  
porównaniu z czasami K uo- 
m intangu. 'L iczba uczniów 
szkół średnich przekracza 3 
m iliony. Na wyższych uczel- .

niach kształci się 219.700 stu
dentów. .

W  Chinach Ludowych pro
wadzona jest o lbrzym ia akcja 
mająca na celu likw id ac ję  a- 
nalfabetyzm u. W  gminach i 
wsiach powstają szkoły w ie
czorowe, w  k tó rych  chłop i za
poznają się z trudnym  pismem 
chińskim . Według obliczeń 
prasy chińskie j, ponad 24 m i
liony osób uczyło się w  szko
łach wieczorowych czytania i 
pisania, a do tzw. „szkół zim o
w ych“ , przeznaczonych spe
c ja ln ie  dia chłopów pracu ją
cych uczęszczało około 50 m i
lionów  chłopów.

Poważnym krok iem  na dro
dze do lik w id a c ji analfabety
zmu było wynalezienie przez 
żołnierza A rm ii Ludow ej Czi 
Czien-hua uproszczonej meto
dy nauki pisania i  czytania. 
Władze chińskie przew idują, 
że przy pomocy te j metody z li
kw id u ją  do la ta  1953 roku  a- 
nalfabetyzm  wśród 10 m ilio 
nów robotn ików  i chłopów.

Wraz z rozwojem oświaty 
idzie w  parze ro zkw it ruchu 
wydawniczego. W 1952 roku 
wydano ponad 6.000 ty tu łó w  
o łącznym nakładzie m ilia r 
da egzemplarzy. Największą 
poczytnością cieszy się lite ra 
tu ra  ideologiczna i polityczna 
stanowiąca oręż w  walce na- 
rodu chińskiego o przebudęwę 
O jczyzny w  k ra j przodujący, 
zasobny i  szczęśliwy. Nakład 
pierwszego tom u „D zie ł w y 
branych“  Mao Tse-tunga w  
ilości 1.250 tys. egzemplarzy 
wyprzedany został w  ciągu k i l 
ku  dni. K siążk i ideologiczne, 
z dziełam i Marksa, Engelsa, 
Lenina i  S talina na czele zo
stały wydane i  sprzedane — 
w  nakładzie ponad 58 m ilio 
nów  egzemplarzy. Ogromnym

zainteresowaniem cieszą się j 
przekłady książek radzieckich i 
i  pisarzy k ra jó w  dem okracji i 
ludowej.

Demokratyczna prasa prze- ! 
żywa okres niezwykłego roz
w o ju . W  Chinach p u b liku je  się 
obecnie 776 gazet o łącznym 
nakładzie 7 m ilionów  egzem
plarzy.

Teatr i  f i lm  — to dw ie da l
sze dziedziny twórczości k u l
tu ra lne j, które w  okresie j 
is tn ien ia  w ładzy ludowej roz- j 
w inę ły  się ogromnie. D ra m a-j 
tu rdzy  i  muzycy napisali sze
reg nowych sztuk i  oper, k tó 
re  masom chińskim  pomagają 
w  budowie nowego życia, j 
W ie lk im  sukcesem cieszy się ! 
:ip . opera pt. „Dziewczyna o 
b ia łych włosach“  oraz sztuka, j 

! w ykp iw a jąca b iu rokrac ję  i  in -  |
' ne przeżytki świadomości ka - | 
p ita lis tycznej pt. „To, co nowe 
przed nam i“ .

Twórczość amatorska sztur- j 
mem zdobywa sceny teatrów  j 
chińskich. Jednoaktówka ko le- j 
ja rza chińskiego Czen J i- fu  | 
„Weź wszystko pod rozwagę“ , I 
sztuka, napisana ko lektyw n ie  I 
przez robotn ików  warsztatów | 
samochodowych w  Pekinie j 
„Dobre małżeństwo“ oraz in-1 
na sztuka, napisana również ! 
ko lektyw n ie  przez dokerów j 
tients ińskich pt. „D rzw i n r 6“  j 
cieszą się o lbrzym im  powodze- j 
n iem  na scenach chińskich.

Imponujące są liczby, które  j 
m ów ią o rozpowszechnianiu i 
sztuki film ow e j wśród szero-1 
k ich  mas. W ystarczy pow ie- I 
dzieć, że w  ciągu roku 1951 \ 
ponad 220 m ilionów  ludzi w  j 
miastach i  140 m ilionów  lu -  i 
dzi na wsi korzystało ze sta- j 
łych  lub  ruchom ych kin .

« Naród po lski ja k  na jży
w ie j in teresuje się w ie lk im i o-

siągnięciami k u ltu ry  chińskie j. 
Każdy przyjazd artystów  ch iń
skich, każda wystawa ch iń
skich obrazów, każda książka 
chińska, tłumaczona na pol
ski język — jest wydarzeniem 
w  życiu ku ltu ra lnym  naszego 
k ra ju . Ogromnym zaintereso
waniem cieszyły się w y 
stępy chińskiego młodzieżo
wego zespołu operowego, 
k tó ry  zaprezentował w y ją tk i 
z opery „Dziewczyna o b ia
łych włosach“ , tysiące ludzi 
oglądały występy cyrku ch iń
skiego. W ystawa gospodarcza, 
wystawa retrospektywna ma
larstw a chińskiego oraz ostat
nia wystawa chińskich rysun
ków  noworocznych spotkały 
się z gorącym przyjęciem  przez 
nasze społeczeństwo. W re 
ku ubiegłym  wydaliśm y 8 
książek chińskich, które roze
szły się w dużych nakładach.

Niem niejsżym  zainteresowa
niem społeczeństwa chińskie
go cieszą się nasze osiągnię
cia na polu k u ltu ry . Z gorą
cym przyjęciem spotykają się 
nasi artyści w  Chinach, w ie l
ką liczbę zwiedzających ścią
gają nasze wystawy. Gościn
ne występy „Mazowsza“ , które 
w  połowie kw ie tn ia  udaje się 
do Chin będą n iew ą tp liw ie  no
wą okazją zamanifestowania 
ścisłych więzów ku ltu ra lnych  
łączących oba kraje.

W ym iana ku ltu ra lna  między 
Chinam i a Polską jest czyn
nik iem , jeszcze bardziej w ią
żącym nasze dwa narody idą
ce wspólną drogą. Poprzez 
wzmacnianie przyjaźn i naro
du chińskiego z narodem po l
skim  — we wspólnej rodzinie 
k ra jów  obozu dem okracji — 
jest ona równocześnie cennym 
wkładem  w  dzieło utrw a len ia  
pokoju b . Z.
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Czyte ln icy i korespondenci piszą

Blaski
K ie ru jąc  się wskazaniami na

szej P a rtii i Rządu załoga Czę
stochowskich Zakładów M eta
lowych Przemysłu Terenowego 
stara się uzyskać jak  na jw ięk 
sze oszczędności. Przyczyniają 
się do tego w poważnym stopniu 
nasi racjonalizatorzy.

Pomysły usprawnień rozpa
trzone i zatwierdzone w  ubie
głym  roku przez kom isję rac jo
na lizac ji po ich zastosowaniu 
przyn iosły naszym zakładom 80 
tysięcy złotych oszczędności w 
stosunku rocznym. Na wyróż
nienie zasługują przyrządy o- 
pracowane przez Józefa Korda 
i  Tadeusza Wieczorka do spraw
dzania szczelności puszek pro
stokątnych i okrągłych oraz spo
sób naprawy zniszczonych spo
dów żeliwnych do żelazek elek
trycznych opracowany przez 
Zygm unta F ijo łka . Ostatnio 
W ładysław  C iepliński opracował 
przyrząd do wytłaczania patel
ni. Po zastosowaniu przyrządu 
ilość produkowanych patelni 
wzrosła z 20 sztuk dziennie do 
350 sztuk. Uzyskane dzięki te
mu oszczędności wyniosą rocz
nie około 15 tysięcy złotych.

Ważnym czynnikiem  w p ływ a
jącym  na obniżenie kosztów 
własnych jest odpowiednia go
spodarka m ateriałowa. Ta spra
wa wygląda u nas jeszcze nie
dobrze. Na poszczególnych na
szych zakładach leżą tony w a r
tościowych odpadów i  k ilk a  ton 
pełnowartościowej w a lców ki, 
k tóre z powodzeniem można 
przerobić na poszukiwane a rty 
ku ły . Tymczasem kierow nicy 
poszczególnych zakładów narze
ka ją  stale na brak surowca

cienie
dopuszczają do n iew ykonyw a- j 
nia planów produkcyjnych. Na | 
obniżkę kosztów własnych żad
ną m iarą nie w p ływ a również 
innego rodzaju m arnotrawstwo, 
które prze jaw iło  się w rozku
waniu ścian kom pletn ie odno
w ionych sal produkcyjnych, ce
lem założenia insta lacji.

W iemy wszyscy dobrze, że 
przyznane fundusze na ka p ita l
ne rem onty oraz na bezpieczeń
stwo i higienę pracy powinny j 
być we w łaściw y sposób i w 
określonym term in ie  rozchodo
wane. Trudno niewydatkowanie 
tych sum z powodu niewykona- | 
nia zaplanowanych zadań na- ; 
zwać oszczędnością. W idocznie | 
jednak tego zdania była nasza 
dyrekcja, gdyż fundusz na ka
pita lne remonty nie został w y 
korzystany pomimo, że część 
maszyn w" zakładzie n r 2 i nr \  
od dawna czeka na remonty. Po
dobnie przedstawia się sprawa 
z funduszem na cele bhp. Rów- 
nież i on nie został w yko rzy
stany mimo, że na poszczegól
nych zakładach w ogóle brak 
jest um ywalek i ręczników a ro 
botnicy w yciera ją  m okre ręce w 
papier do pakowania towaru. W 
zakładach n r 5 z niezabezpie
czonego pułapu sypie się kurz 
na głowy robotn ików  i maszy
ny.

Tych braków  nie dostrzegła 
dotychczas nasza dyrekcja. Są 
również i  inne. Nad usunię
ciem ich w arto  już  teraz się za
stanowić, aby znów nie okaza
ło się, że m iną ł rok, a pien ią
dze zapomniano wykorzystać.

JOZEF BURDA  
Częstochowa

Kolektywna prara warunkiem powodzenia
Załoga Zjednoczenia Insta la

c j i  Sanitarnych B. M. W -wa 2 
w ykona ła plan kw a rta ln y  do 
dnia 20 marca w 109 proc. Osią
gnięcie to jest w yn ik iem  ko lek
tyw ne j pracy całej załogi, która  
w prow adziła  w  czyn cenne 
wskazania towarzysza B ieruta, 
zawarte w przem ówieniu stycz
n iow ym  do górników.

Szczególnie dobre rezu lta ty  w 
bieżącym kw a rta le  przyniosły 
załodze narady pa rty jno  - tech
niczne, w czasie k tó rych  zebrani 
wskazywali na niedociągnięcia, 
ja k ie  w  roku ub iegłym  hamowa
ły  rytm iczność p rodukc ji. W 
w yn iku  tych narad zaopatrzono 
wszystkie budowy w  szczegóło
we harm onogram y, przystąpio
no do uprzedniego wystaw ienia 
zleceń akordowych, oraz zasto
sowano do p rodukc ji w  w ięk-

Wiose ima
Każda wiosna to początek 

zwiększonych w ydatków  kolei, 
na pokrycie kosztów wstaw iania 
nowych szyb, naprawę wago
nów itp. Z drug ie j strony chu
ligańskie wyczyny powodują 
w ie le wypadków.

'W  związku z tym  od 21 marca 
br. na każdej l in i i  działa g ru 
pa operacyjna funkcjonariuszy 
SOK i MÓ. W ciągu pierwszych 
trzech dni te j akc ji, oprócz u- 
dzielenia upomnień i uwag, 198 
osób ukarano mandatem k a r
nym , 50 osób przekazano za p i
jaństwo posterunkom MO itp.

Poza tym  Służba Ochrony K o
le i Okręgu Warszawskiego roz
poczęła akcję wychowawczą. W

I szym, niż dotychczas stopniu 
j elementy prefabrykowane. M ie- 
] sięczne p lany produkcyjne om a. ! 
i  wdane są na zebraniach poszczę- j 
gólnych grup zw iązkowych i 
stanowdą cenny m ateria ł dla o- 
gólnozakładowych narad w y 
twórczych.

W spółzawodnictwo pracy w  u- 
biegłym roku cechowała kam 
panijność, po masowym prze
szkoleniu a k tyw u  związkowego, 
w I  kw arta le  zm ieniło ono cha^ 
rak te r i  obecnie ma stały w p ływ  
na walkę o plan.

Do przedterm inowego w yko
nania planu p rzyczyn iły  się po
nadto wysokie zobowiązania, j 
podjęte przez załogę, dla uczcze
nia pamięci towarzysza Stalina.

M. DRABKOW SKI 
Warszawa

akcja SOK
większych zakładach pracy, 
gdzie część pracow ników  dojeż
dża z podwarszawskich m ie j
scowości, przeprowadzane będą 
przez przedstaw icie li SOK k ró t
k ie  pogadanki na tem at w a lk i z 
chuligaństwem  i  konieczności 
przestrzegania przepisów na 
PKP.

Obie te akcje pow inny speł
niać swoje zadanie. Społeczeń
stwo musi zrozumieć, że z li
kw idow anie chuligaństwa i 
zmniejszenie ilości wypadków, 
jest m ożliwe ty lk o  przy popar
ciu wszystkich pasażerów.

H EN RYK B IERNAT  
Piastów

Sukcesy NRD w budownictwie

Bezcenna, braterska pomoc 
W ielkiego Związku Radzieckiego 
i o fia rny trud  klasy robotniczej 
k ra jów  dem okracji ludowej, — 
są źródłem historycznych suk
cesów na rozległym  froncie bu
downictwa pokojowego, budow
nictw a podstaw socjalizmu.

Od k ilk u  lat rosną strzeliście 
w górę potężne budowle socja
lizm u w Dym itrowgradzie i wę
gierskim  Stalinvaros, na ru 
muńskim  kanale Dunaj — Mo
rze Czarne, w naszej Nowej 
Hucie.

Najmłodszą siostrą naszej No
wej H u ty  i H u ty im. G ottw al- 
da jest K om binat Hutniczy 
„O st“ . Na brzegu Odry tuż nad 
granicą pokoju łączącą nas z 
Niemiecką Republiką Dem okra. 
tyczną, w  pobliżu miasteczka 
Fuerstenberg rozpościera się 
ta największa budow la planu 
pięcioletniego NRD.

W ciągu dwóch la t wyrosły 
tu cztery w ie lk ie  piece i szereg 
innych oddziałów wielkiego 
kom binatu.

Budowa kom binatu „O st“  jest 
dumą, sprawą honoru klasy ro
botniczej NRD. Na zew partii 
p rzybyli tu budowniczowie ze 
wszystkich krańców repub lik i, 
w  pierwszym rzędzie młodzież 
niemiecka. Dziełem młodych 
chłopców i dziewcząt, którzy 
w nieśli na teren budowy swój 
entuzjazm, swój zapał patrio
tyczny, jest pierwszy obiekt 
kom binatu oddany do użytku w 
roku 1951. Jest to, prowadzą- j 
ca przez cały teren budowy I 
szosa, która nosi nazwę „D ro 
gi Młodości“ .

W walce o plan
Demokratyczna młodzież nie

miecka, członkowie Zw iązku ; 
W olnej Młodzieży N iem ieckie j, | 
kroczą w  pierwszych szeregach ' 
w  walce o przedterm inowe w y- j 
konanie zadań produkcyjnych, , 
we współzawodnictw ie socjali- 1 
stycznym, ogarniającym  cały i 
wielotysięczny ko lektyw  budow
niczych — w walce o nowe po
stępowe metody produkcyjne, 
oparte na wzorach stachanow
ców radzieckich.

„Droga M łodości“ , jest drogą 
całej N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej, wykuwające j 
zręby .socjalistycznego ju tra . 
Ludność N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej buduje swoją | 
przyszłość, przyszłość Niemiec. !

Najwyższym celem budownic- I 
twa socjalistycznego, jak uczy I 
W ie lk i S talin, jest troska o I 
człowieka, o maksymalne za- ! 
spokajanie jego stale rosnących j- 
potrzeb m aterialnych i ku itu - ; 
ralnych. Trosce tej dają wyraz 
Partia i rząd NRD. asygnu.jąc i 
w ie lk ie  środki na budowę 
pierwszego niemieckiego miasta 
socjalistycznego S talinstadt. któ
re powstaje obok Fuerstenber- 
gu, jako miasto budowniczych 
i robotników  Kom binatu H u t
niczego ..Ost“ .

W ciągu roku wyrosły sło
neczne jasne bloki m ieszkal
ne. Mieszczą się w nich wy-

socjalistycznym
krow ych w  stosunku do przed
wojennego roku  1936.

Obok rozwoju przemysłu, a 
w  pierwszym rzędzie przemy
słu środków produkcji stano
wiącego podstawę socjalistycz
nej industria lizac ji i umocnie
nia N iem ieckie j Republiki De
m okratycznej — partia i rząd 
NRD. niezależnie od nowych 
osiedli robotniczych, powstają
cych przy nowobudowanych za
kładach przemysłowych, szcze
gólną troską otaczają odbudo
wę i rozbudowę miast. Zgod
nie z wytycznym i I I  Konfe
rencji SED opracowane zostały 
plany rozbudowy i odbudowy 
53 miast. P lany te uwzględnia
ją  tradycje narodowe i histo
ryczny charakter poszczegól
nych miast. Odbudowuje się 
Drezno — centrum  sztuki, Lipsk 
— znane miasto targów, Ma
gdeburg — w ie lk i ośrodek prze
mysłowy. Ze szczególnym entu
zjazmem klasa robotnicza NRD 
odbudowuje stolicę swego k ra 
ju  Berlin. •

W tym  samym czasie, gdy we 
wschodniej części rozdartego 
przez im peria listów  Berlina 
wre twórcza praca budowni
czych, zachodnie sektory m ia
sta przekształcone zostały w 
ośrodek szpiegostwa, dyw ersji 
i ko lon izatorskie j samowoli 
okupantów.

5000 mieszkań 
dla robotników Berlina

, W tym  samym czasie gdy za- 
! chodni B erlin  pozostał nadal 
Ita k , jak  w 1945 roku miastem 
j ru in , w  dem okratycznym  sek- 
| forze B erlina  rea lizu je  się 
Narodowy Program  Odbudo
wy. Żyw ytn  przykładem  tem 
pa przeprowadzanych tu  prac 
jest nowopowstała A le ja  Sta
lina. A le ja  ta jest dumą ca
łego Berlina , całego k ra 
ju. W początkach 1952 roku 
przystąpiono w dziein icy robot
niczej Friedrichshain, w  jednej 
z na jbardziej zniszczonych czę
ści miasta, do oczyszczenia pla
ców budowlanych, a już dnia 
21 grudnia 1952 r. w dzień uro
dzin W ielkiego Stalina, robot
nicy berlińscy otrzym ali p ie rw 
sze mieszkania w pięknych 
blokach Alei Stalina. W samym 
ty lko  B erlin ie  wybudowano w 
roku ubiegłym  ponad 5000 m ie
szkań.

Zwycięska realizacja zadań 
drugiego roku planu pięciolet
niego stała się dla mas pracu
jących bodźcem do dalszej o fia r
nej w a lk i o wykonanie histo
rycznych zadań planu, zgodnie 
z k tórym  produkcja przemysło
wa NRD wzrośnie w roku 1955 
dw ukro tn ie  w stosunku do 
roku 1936. Sukcesy NRD w 
tej walce prom ieniu ją na całe 
Niemcy, stanowią twórczy 
wkład w dzieło pokojowego 

Dnia 26 I I I  1953 r. w Chorzowie, zakończyły się centralne  zjednoczenia Niemiec, w dzieło. 
ogólnopolskie e lim inacje Górniczych Zespołów Św ietlicowych  które łączy i jednoczy wszyst- 
I miejsce w kategorii tańca zajął zespół technikum  naftowego  j kich patriotów  niem ieckich. Bu- 
w Krośnie. Zespól ten powstał we wrześniu 1952 r. i już po j downictwo socjalizmu w  Nie- 
6 miesiącach pracy uzyskał zaszczytne i miejsce w  e lim ina-  | m ieckiej Republice Demokra
cjach Na zdjęciu fragm ent jednego z tańców regionalnych  | tycznej przyśpiesza historyczny

Foto A N ow os ie lsk i d z ie ń  zjednoczenia Niemiec.

Henryk Dankowie z

godne i obszerne mieszkania ro
botnicze. Tuż obok bloków mie
szkalnych powstają szkoły i 
przedszkola, szpital na 600 łó
żek, sanatorium, zaopatrzone w 
najbardzie j nowoczesne urządze
nia medyczne, stadion sporto
wy, park k u ltu ry , w ie lk i gmach 
teati’u, kino i pałac pioniera. 
Oddane już  zostały do użytku 
Dom K u ltu ry  i po lik lin ika . Bu
dowa pierwszego niemieckiego 
miasta socjalistycznego z 30 ty 
siącami mieszkańców, ukończo
na zostanie już w roku 1954.

Budowle socjalizmu wznoszą 
się na terenie całego kra ju . Ro
śnie budowa zakładów m eta lur
gicznych „W est“ , nowych po
tężnych e lektrow ni na Odrze i 
Labie, stoczni w Rostocku i w 
Stralsundzie oraz rozbudowa 
istniejących fabryk, kopalni i 
hut. W NRD prowadzone są roz
ległe prace geologiczne, które 
przyczynia ją się do odkrycia 
nowych złóż m ineralnych, w 
pierwszym rzędzie rud. Nowo- 
uruchomione kopalnie stopniowo 
uniezależniają k ra j od koniecz
ności im portowania cennych su
rowców, co jest jednym  z celów 
pięcioletniego planu gospodar
czego NRD, zwycięsko realizo
wanego pod kierownictwem  
SED przez masy pracujące.

O w yb itnych sukcesach w 
walce o plan mówią na jdob it
niej dane o wykonaniu zadań

drugiego roku. Plan produkcji 
przemysłowej wykonany został 
w roku 1952 w NRD w 103 pro
cent, a zadania planowe zostały 
znacznie przekroczone w zakre
sie produkcji energii e lektrycz
nej, stali surowej, stali walco
wanej, konstrukc ji stalowych 
w iertarek, urządzeń dla prze
mysłu lekkiego, transform ato
rów, tkan in, obuwia skórzane
go, tłuszczów roślinnych. Po
ziom produkcji przemysłowej 
wzrósł w r. 1952 o 16 procenl 
w stosunku do roku 1951, oraz 
o 43 procent w  stosunku do ro
ku 1950.

Rozwój spółdzielni 
produkcyjnych

Ubiegły rok był również 
okresem sukcesów w walce o 
socjalistyczną przebudowę ro l
n ictwa NRD, o czym świadczy 
fakt, że na terenie k ra ju  po
wstało 1815 rolniczych spół
dzielni produkcyjnych oraz k i l
kaset kom ite tów  założyciel
skich. Rozwojow i spółdzielni 
produkcyjnych sprzyjają nowo
utworzone ośrodki maszynowo- 
traktorowe, których przybyło 
50. Liczba trak to rów  wzrosła 
o 6.000. Coraz szersze stosowa
nie postępowych radzieckich 
metod upraw y ro li daje w efek
cie wzrost produkcji rolniczej, 
k tó ry  wynosił w  roku ubie
głym 600 tysięcy ton zboża i 
ponad m ilion  ton buraków cu-

I  entr

W B ia łym stoku  pow sta ł kom ite t 
funduszu budow y szkó ł

(a) Na przestrzeni ostatnich 8 
la t — wybudowano na B ia ło - 
stocczyźpie i odbudowano 126 
budynków  szkolnych, a w br. 
buduje się 30 budynków  dla 
szkół. Ludność w ielu gromad 
w woj. białostockim  zwraca się 
do prezydiów rad narodowych 
z wnioskam i o wybudowanie w 
ich wsiach nowych szkół, w y 
rażając chęć dobrowolnego opo
datkowania się na ten cel.

W prezydium  Woj. RN w 
B ia łym stoku odbyła się narada 
ak tyw u  społecznego, na k tóre j 
podjęto uchwałę powołującą 
W ojewódzki K om ite t Fundu
szu Budowy Szkół i Ośrod
ków  K u ltu ra lnych . Podobne 
kom ite ty  powstaną w  całym 
województw ie. Będą one ściśle 
współpracować z kom ite tam i 
F rontu Narodowego.

Pod os trym  ką tem

Do trzech razy sztuka
Jest krótka, niezwykle do

wcipna humoreska Czechowa 
pt. „Końskie nazwisko“. Mowa 
w niej o pewnym emerytowa
nym generale, którego nagle za
bolał ząb. Środki domowe nie 
pomagały, kiedy więc ktoś 
wspomniał, że mieszka nieda
leko spec od zamawiania bólu 
zębów — generał jak deski ra
tunku chwycił się myśf! spro
wadzenia speca. Pech jednak 
chciał, że projektodawca za
pomniał — jak się ów spec na
zywa. Wiedział tylko tyle, że 
nosi jakieś końskie nazwisko. 
Cala rodzina generała, znajomi 
okrągiy dzień dobierali wszyst
kie możliwe nazwiska — żadne 
jednak nie pasowało. Zrozpa
czony generał kazał ząb wyrwać 
i wtedy dopiero projektodawca 
przypomniał — spec nazywał 
się Owsów.

Być może podobny specjali
sta od zamawiania bólu zębów 
mieszka w Kozienicach (woj. 
kieleckie), albo ich okolicach, 
być może i jego nazwisko w do
bie wspaniałej techniki denty
stycznej zostało zapomniane. 
Teraz jednak wszyscy na gwait 
je przypominają, zmuszeni tzw. 
koniecznością i okolicznościami

Po co? Czy nielepiej pójść 
do miejscowego Ośrodka Zdro
wia 1 tam ząb wyleczyć? Może 
i lepiej, ale nie zawsze w Ko
zienicach można. Tamtejszy bo
wiem Ośrodek Zdrowia, zgodnie 
z poleceniem czynników nad
rzędnych stosuje przy leczeniu 
zębów metodę, opartą na popu
larnym twierdzeniu: „Do trzech 
razy sztuka“!

Wygląda to mniej więcej w 
sposób następujący. Po dwóch

wizytach u dentystki przycho
dzi pacjent po raz trzeci. Sia
da, otwiera usta, cierpi, potem 
wstaje i pyta, kiedy ma się 
zgłosić na wizytę następną. 
Dentystka odpowiada, że nie 
rria po co, bo i tak go nie przyj
mie.

— Dlaczego?
— Nie wolno mi. Jeśli w cią

gu trzech wizyt zęba nie udało 
się jeszcze wyleczyć i zaplom
bować — koniec.

— Cóż więc mam robić?
— Wyrwać.
— To znaczy, że zaplombować 

nic można?
— Można, ale po trzech w i

zytach nie wolno. Mam polece
nie.

Krótko więc i węziowato. Pa- 
( jent albo się decyduje i ząb 
nadający się często do urato
wania wyrywa, albo ucieka. 
Szuka wtedy speca od zama
wiania.

Nie wiemy, jakie dalekosięż
ne cele miał na myśli Wydział 
Zdrowia prezydium PRN w Ko
zienicach, wydając polecenie 
„do trzech razy sztuka“. Może 
chciał zapewnić Kozienicom 
mieszkańców o zębach, jak per
ły, bo ludzie z zębami chorymi 
wcześniej czy później z miasta 
się ulotnią. Może chciał podre
perować upadające interesy za- 
mawiaezy. Nie wiemy.

Ciekawi tylko jesteśmy jedne
go. Jeśli kogoś właśnie z Wy
działu Zdrowia boli ząb i trzeba 
go leczyć, przypuśćmy w ciągu 
czterech wizyt — czy wtedy ten 
ktoś też szuka miejscowego 

| Owsowa, żeby mu ból zęba za- 
! mówił? (RYS)

T o r p r z e  s z k ó <1 — z d o b y t y !
Stefan Łoś i Ewa Szumańska: „Tor przeszkód“. Wodewil 

sportowy w 3 aktach z muzyką Aibina Wolusa. Reżyseria: 
Stanisław Bugajski. Scenograf: Aleksander Jędrzejewski. 
Premiera w Państwowym Teatrze Nowel Warszawy.

Potrzeba wodewilu, lekk ie j 
j pogodnej sztuki, łączącej w so
bie, p ierw iastek hum oru % nie- 

j skom plikowaną fabuią scenicz
ną. muzykę i ruch. śmiech i sa
tyrę — nie ulega dyskusji. Wo
dew il jest rodzajem scenicznym 
potrzebnym, poszukiwanym  i 
przez nasz tea tr i przez maso
wego widza. A le wodew il — no
wy, współczesny wodew il jest 
sztuką trudną. Tym  może t łu 
maczy się chroniczny jego brak 
w repertuarach teatra lnych. 
Tym  tłum aczy się obawa tw ó r
cy przed jego napisaniem, tea
tru  przed jego wystaw ieniem .

W rocławska spółka autorska 
Łoś-Szumańska w ystąp iła  z no
w ym  wodewilem  „T o r prze
szkód“ . Jest to pierwsza w na
szym teatrze sztuka, k tóra m ówi 
w le kk ie j fo rm ie  o tak  ważnej 
dziedzinie naszego życia — o 
sporcie.

In tryga  „T o ru  przeszkód“  jest 
ła twa, problem y w n ie j poru
szone ważkie, tem at wcale nie 
błahy. Na wieś uspóldzielczoną 
jedzie dziewczęca brygada SP, 
aby pomóc w żniwach. Dziew
częta. k tó re  spodziewały się 
wyjazdu nad morze, jadą nie
chętnie, część młodzieży w ie j
skiej w ita  je albo nieufnie, albo 
wręcz wrogo. Do najcięższej 

! przeprawy dochodzi z grupą 
| rozbrykanych łobuziaków w ie j- 
| skich. Dzięki energii junaćzek, 
i po trosze pod wpływem  urażo
nej am b ic ji w łasnej, po trosze 

j pod wpływem  m iłości, a przede 
j 'wszystkim pod uzdraw iającym  
I w p ływ em  sportu — młodzi 
I chiopcy w iejscy przekształcają 
! się w zgrany LZS, uczą się no- 
j wego. lepszego stosunku do pra- 
Í cy, do różnych zawodów, podno- 
I si się poziom ich świadomości.

Sztuka Łosia i  Szumańskiej 
odznacza się pogodnym nastro
jem, dobrym  tempem (z w y ją t
kiem  aktu  I) g ładkim  dialogiem, 
dobrze zaakcentowanym entu
zjazmem młodzieży, sporą dozą 
farsowych spięć, m elodyjnym i 
piosenkami, udanym marszem 
sportowym . Sztuka posiada 
wszystkie walory, aby na trwa- 

I łe wejść do repertuaru mlodzie-

żowego: k lim a t zapaiu, o fia rno
ści, poświęcenia, czynnik zdol
ny zmobilizować w idownię. Wo
dew il „Tor- przeszkód“ wprow a
dza na scenę żywe, prawdziwe 
postacie. Umie rozśmieszyć i 
wzruszyć.

Dia tych w łaśnie zalet „T o r 
przeszkód“  jest sztuką potrzeb
ną i  pożyteczną. Propaguje on 
ideę sportu na wsi, obrazuje 
życie dziewczęcej brygady SP. 
metody wychowawcze, stosowa
ne w brygadach, o fia rną pracę 
dziewcząt na na jbardzie j ekspo
nowanych odcinkach życia na
szego k ra ju . Po uchwałach K ra 
jowego Zjazdu Spółdzielczości 
P rodukcyjne j, po k ra jow e j kon
ferenc ji sprawozdawczo „  w y 
borczej LZS-ów  nabiera „T o r 
przeszkód“  szczególnej ak tu a l
ności. A  jest przy tym  dzięki 
swojej le kk ie j form ie, m elodyj
nym  piosenkom, sporej dozie 
hum oru — w idow iskiem  gorąco j 
przyjm ow anym  przez młodzież. 
Jakże czekają na taką sztukę 
nasze św ietlice robotnicze, w ie j
skie, junackie!

Nie ustrzegł się jednak „T o r 
przeszkód“  błędów. N ie w ia 
domo, dlaczego u n ika li autorzy 
ja k  ognia chociażby zarysowa
nia w a lk i klasowej. Czy jest w 
Polsce wieś, gdzie je j nie ma. I 
gdzie ona zanikła, gdzie stępiło 
się je j ostrze? A  w  „Torze prze- j 
szkód“  występuje wprawdzie 
iasy nieco na grosz średniak. ! 
pojaw ia się len iw y spółdzielca, 
jest grupa w ie jsk ich  łobuzów, 
t.zw. „k a w a le rk i“ , ale wszyscy 
są oni ukazani w pastelowych 
kolorach, aby później tym  ła
tw ie j awansować na pozytyw- | 
nych bohaterów.

W ielocbrazowy wodewil już z ! 
na tury rzeczy dawał możliwość 
ukazania wsi z k ilk u  stron, i 
je j m łodzieży, i je j spółdzielców, ] 
i brygady junaćzek. Ale autorzy 
prześliznęli się obok leżących 
odłogiem tematów, da li się u- 
nieść ła tw iź n ie : dziewczęta z SP 
przypom inają wskutek tego tro 
chę pensję na majówce. Grote
skowe c io tk i z pa ra fii Dulskich 
grasują po scenie po to chyba 
ty lko, aby upersonifikować sie

dem grzechów głównych miesz
czaństwa: stanowią one w tym 
środowisku zbyt rażący ana
chronizm.

Nie naraziłoby to wodewilu na 
zarzut wszystkoizmu, gdyby 
choć raz wspomnieć w n:m lub 
naszkicować rolę ZM P wśród 
młodzieży. Wygląda to tak, ja k 
by autorzy iden ty fikow a li SP ,z 
ZMP. nie ukazując zupełnie pra
cy organizacji zetempowskiej 
wśród młodzieży zorganizowanej 
w szeregach organizacji Służba 
Polsce. Sztuka, która dzieje się 
współcześnie i ma am bicje uka
zania współczesnego życia m ło
dzieży, nie może zgubić tego na
der ważnego problemu. Pozosta
wia też w iele do ż,gżenia opra
cowanie tekstów lite rackich  pio
senek.

Tak więc „T o r przeszkód“  nie 
pozbawiony jest przeszkód sce
nicznych, nie ty lko  sportowych. 
Tym  poważniejsze zadanie sta
nęło przed m łodym  i am bitnym  
zespołem Państwowego Teatru 
Nowej Warszawy, k tó ry  pod
ją ł się jego wystaw ienia. M im o 
dużej ilości szybko zm ienia ją
cych się obrazów, m imo sła
bego wyposażenia technicznego 
sceny, wodew il u trzym u je  do o- 
statn ie j ch w ili tempo dzięki po
m ysłowym  rozwiązaniom sceno
graficznym  Jędrzejewskiego. 
Zgrany, miody, ruch liw y  zespół 
ko lektyw nym  w ysiłk iem  i tra 
fnym  ujęciem reżyserskim Sta
nisława Bugajskiego, wreszcie 
dobrym  rytm em  przedsta
w ienia, śmiechem, m elodyjną 
piosenką A ib ina Wolusa poko
nał trudne konkurencje „T o ru “ .

Na czoło zespołu warszawskie
go w yb ija  się zdecydowanie pa
ra: Barbara K ra fftów na  (Baś
ka) i M arian Łącz (Antek Ko
biela) K ra fftów na po tra fiła  z ro
l i  energicznej, trochę buńczucz
nej i zadzierżystej junaczki w y 
dobyć maksim um  młodzieńczego 
entuzjazmu, dziewczęcej zalotno 
ści, żywości charakteru. Łącz 
mógł łacno swojego prowodyra 
wsiowych rozb ijaków  uczynić 
typem odrażającym, zdecydowa
nie negatywnym. P o tra fił dzięki 
wstrzem ięźliwości aktorskiego 
gestu ustrzec się tego niebezpie
czeństwa: jego Antek od pier
wszej ch w ili pod skórą w ilka

nosi poczciwe serce i pozyskuje 
z miejsca młodzieżową w idow 
nię. Podobnie zresztą W. M ich
n ikowski, jako Józek Glimas. Na 
identyczn- niebezpieczeństwo 
przeszarżowania ro li narażona 
była Jadwiga K ury luków na , 
grająca ciotkę Masię. Oszczęd
ność aktorskich środków eks
presji uratowała jednak tę do
syć schematyczną rolę.

W ro li prześladowanej przez 
c io tk1 Teresy wystąp iła Maria 
Janecka. Zagrała ona swoją rolę 
z dużą prostotą, stworzyła tra f
ną sylwetkę dziewczyny „z do
brego domu“ , która pragnie w y
łamać się spod ciotczynej opie
ki i wyruszyć razem z brygadą 
żniwną do pracy. Plastyczne syl
w e tk i dziewcząt z brygady stwo
rzy ły  Magdalena Sadowska (Re
na) i Anna Rakowiecka (M ary
na). W pozostałych rolach sporo 
komizmu wniosła Hanna Różań
ska jako cio tka K lo ty lda  i Zbi
gniew Stokowski (Wałek Gac). 
Sylwetkę średniaka, uk ryw a ją 
cego u siebie obie c io tk i, walczą
cego z chciwością grosza z jed
nej, a chęcią współuczestnicze
nia w nowym życiu wsi z dru- 

I giej zarysował oszczędnymi 
i środkami B ronisław  Dardziński.

Repertuar naszych teatrów  
młodzieżowych jest, jak  dotąd 
więcej niż skrom ny: poza t łu 
maczeniami, poza k ilkom a sztu
kam i historycznym i — praw 
dziwy ugór. „T o r przeszkód“  — 
sztuka młoda dla młodych, 
pozostawia uśmiech na twarzy, 
zaraża entuzjazmem. M ów i o 
m łodych ludziach dnia dzis ie j
szego. Pobieżna nawet obser
wacja reakcji młodzieżowej w i
downi w czasie spektaklu mó
w i za siebie. Na takie  w ła 
śnie sztuki m łodzież czeka. 
Takich je j brak: barwnych, ży
wych, wesołych, rozśpiewanych! 
o w a rtk im , ciekawym nurcie fa
buły. „T o r przeszkód“  jest 
przedstawieniem godnym obej- 

I rżenia nie ty lko  przez członków 
brygad SP i przez młodzież (o 
k tóre j życiu opowiada), lecz ró 
wnież przez tych wszystkich, 
którzy pragną pogodnie spędzić 
w teatrze m iły  wieczór, serde
cznie się pośmiać, trochę w zru
szyć i o niejednej sprawie po
myśleć.

LESZEK G.OLIŃSKI

W  S T O L I C Y
' ........................  ...y— ...................... .

G azetki ścienne powinny  
m obilizować

O osiągnięciach produkcy j
nych zakładu, poszczególnych 
grup czy ludzi, pracownicy W ar
szawskiej Fabryk i M otocykli do
w iadu ją  się przez radiowęzeł i 
z wydawanej codziennie gazet
ki. Gazetka dokładnie in fo rm u je  
o życiu fab ryk i, zachęca do na
śladowania przodujących robot
n ików , do wprowadzania nowo
czesnych metod pracy.

Bieżące, aktualne in form acje 
w  gazetkach o trzym uje także 
załoga W arszawskich Z ak ła
dów Przemysłu Tłuszczowego, 
ZW U T-u, W arszawskich Zakła
dów Przemysłu Gumowego. 
Załoga Zakładów im. 22 Lipca 
opracowuje nawet gazetki dla 
poszczególnych działów.

„D ym itro w ie c “ — codzienna 
gazetka pracow ników  Z ak ła
dów im. D ym itrow a także k ie 
dyś spełniała te zadania. U ka
zywała się codziennie, naw o ły
wała do pionierskiego zaciągu 
wewnątrzzakładowego, m ów iła o 
w yn ikach współzawodnictwa, 
wykonaniu planów p ro du kcy j
nych, o zagadnieniach k u ltu ra l
nych, sporcie. Ostatn i num er 
„D ym itrow ca“  ukazał się 9 lu 
tego br.

Jak in fo rm u je  nadruk na ga
zetce redaguje ją  kolegium , od
powiedzialna jest rada zakłado
wa. Dlaczego w ięc rada zakła
dowa nie dopilnowała" i nie po
mogła kolegium  redakcyjnem u 
w  dalszej pracy nad wydawa
niem gazetki fabrycznej!

Dobre tradycje, niestety ta k 
że nie utrzym ane, ma załoga 
E lek trow n i W arszawskiej. Ga
zetki ścienne ukazywały się tu  
dość regularnie. Odznaczały się 
one ładną, staranną szatą gra
ficzną, zachęcającą do czytania 
i dobrze opracowanym i i do
branym i tekstam i. A le  ostat
nia — umieszczona przy w e j
ściu na tab licy — zawiera ty l 
ko. jedną satyrę wykonaną po 
ogłoszeniu uchwały z dnia 3 s ty
cznia. Ostatni num er „B łyska 
w icy“  wydawanej przez m ło
dzież E lektrow n i pochodzi jesz
cze z lutego i omawia ty lko  je d 
ną sprawę — bum ełanctwo jed
nej uczennicy.

Poprzednio wydawane gazet
k i świadczą o tym , że kolegium  
po tra fi dobrze opracować gazet
kę ścienną.

W w ie lu  zakładach pracy ja k  
np. w M etrobudowie, gazetki za
kładowe w  ogóle nie są w yda
ne. A  przecież zarówno w  E lek
tro w n i ja k  i w M etrobudow ie 
jest w iele zagadnień produkcy j
nych, bytowych, organizacyj
nych, wymagających omówienia 
w  m iejscowych gazetkach.

Gazetki zakładowe pow inny 
być wydawane regularnie, 
omawiać wszystkie w yda
rzenia, osiągnięcia i  bolączki 
załogi. Gazetkami pow inni za
interesować się trosk liw ie  człon
kow ie rady zakładowej i  okrę
gowe zarządy związków zawo
dowych. (kw)

Nowa O pera w
W sali Opery W arszawskiej 

przy ul. Nowogrodzkiej już w 
najbliższych miesiącach odbę
dzie ¿się przedstawienie opery 
„H a lka “ , w inscenizacji Schil
lera: W bieżącym roku zespół 
wystaw i także opery „Toscę“  i 
„Damę p ikow ą“  oraz balet „Ro
meo i Ju lia “ .

W ybudowanie nowej sceny 
um ożliw i w ystaw ianie przedsta
w ień o licznej obsadzie. Budy
nek, w  k tó rym  mieści się sce
na, jest już  wykończony w  sta
nie surowym.

Urządzenia sceny zaprojekto
wane i całkow icie wykonane w 
Polsce, należą do najlepszych w 
kra ju . Zapadnia, sznurownia, 
dźw igi, nowocześnie zaprojekto
wane oświetlenie i wysokość 
sięgająca 24 m etry, to jest 
około 6 pięter, u ła tw ią  pracę ze
społowi technicznemu i umożii-

starych murach
w ią uzyskanie dobrych efektów 
scenicznych. Przebudowana i 
powiększona fosa dla o rk ies try  
pomieści około 100-osobowy ze
spół. W czasie koncertów f i l -  
harmonicznych zasłonięta fosa 
orkiestrowa będzie służyć jako 
estrada.

C a łkow ite j przebudowie ule
gła także w idow nia. Obecnie 
zostało zakończone tynkowanie 
sali. Robotnicy przystąp ili 
do budowania am fiteatralnego 
wzniesienia, co poprawi widocz
ność ze wszystkich miejsc. Sala 
opery pomieści po przebudowie 
około 1000 widzów.

W następnym etapie prac 
przy przebudowie gmachu na 
tyłach sceny wybudowane będą 
pr-nieszczenia na garderoby, sa
le do prób, oraz dobudowąny 
będzie główny fronton od ulicy 
Pankiewicza. (kw)

W Y S T A W Y  „O T O  A M E R Y K A “  I  „W IE L K IE  B U D O W L E  
S O C J A L IZ M U “  O T W A R T E

W ys ta w y  „O to  A m e ry k a “  i  „W ie l-  | n r  52) będą dostępne d la  p u b lic z n o - 
k ie  B u d o w le  S o c ja liz m u “  z n a jd u ją -  ści w  czasie ś w ią t — w  n ie d z ie lę  5 
ce się w  gm achu  A rs e n a łu  {u l. D łu g a  ) bm . i  w  p o n ie d z ia łe k  6 bm .

T E A T R Y
A te n e u m  — ,,P o łu d n ik  49“  — g. 

19. F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t k a m e ra l
n y  — g. 19 (sala N O T). Powszech
n y  — ,.R uchom e p ia s k i“  — g. 19 
W spó łczesny —- „ Ic h  cz w o ro “  — g.
19. D om u W o jska  P o lsk iego  — 
„S te fa n  C z a rn ie c k i i  jeg o  ż o łn ie 
rze “  — g. 19. G u liw e r  — „J a n e k  n ie  
p an e k “  — g. 17.

K I N A
M o skw a  — „C u d  w  M e d io la n ie “ , 

dod. W  k r a ju  s o c ja liz m u  1/53 — g. 14, 
16, 18, 20. P a lla d iu m  — „U p a d e k  
B e r lin a “  I  se ria  — g. 14, 16, 18, 20.
P raha  — „C u d  w  M e d io la n ie “ , dod. 
W  k ra ju  s o c ja liz m u  1/53 — g. 14, 16, 
18, 20. Ś ląsk — „N o c  n ie sp o dz ia ne k “  
dod. P rze g l. K u lt .  5/52 — g. 14, 16,
18, 20. A t la n t ic  — „Ś m ia li  lu d z ie “
— g. 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — „ K o le 
ja rs k ie  s ło w o “ , „M ię d z y n a ro d o w e  
w y ś c ig i k o la rs k ie “  — g. 15, 18.30,
o raz  „ Z ło ty  R óg“  — g. 16.40. 20. S to 
lic a  — „D ro g a  n a d z ie i“ , dod. P rzeg l. 
S p o rt. 4/52 — g. 14, 16, 18, 20. W —Z —
.C h ło p cy  znad K ra n ic h s e e “ , dod. 

H arce rze  na z loc ie  — g. 14, 16. 18,
20. l  M a j — „ K u r ty n a  w  g ó rę “ , dod. 
W p rac . p o ls k ic h  a s tro n om ó w  — 
g. 14, 16, 18, 20. O chota  — „ M it r ia  
K o k o r “ , dod. Czy w ie c ie , że... N r. 
6/52 — g. 14, 16, 18. 20. S yrena  — 
„ K w ia t  m iło ś c i“ , dod. X  R a id  T a 
trz a ń s k i — g. 16, 18, 20. Tęcza — 
..U cieczka  z n ie w o li“ , dod. H a lin 
ka  w  h u c ie  szk ła  — g. 16, 18, 20 
L o tn ik  — „F a n fa n  T u lip a n “ , dod. 
K a n a ł W ołga — D on  — g. 15, 17.
19. O lsz tyn  (W ło chy) — „U c z n io w s k i 
r e w ir “ . dod. Ś w ia t m ło d y c h  8/52
-  g. 17, 19.

PORANKI
S yre na  — „B o g a ta  narzeczona“  — 

g. 14.
(U w aga: re p e r tu a r  k in  p od a je m y  

na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o 
w ego Z a rządu  K in , W arszawa, u l. 
J a g ie llo ń ska  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
S O B O TA  4 K W IE T N IA

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia do 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,- 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 Aud. 
d la  w s i, 6.20 W szechnica R ad iow a  — 
k u rs  I I ,  6.40 M uz. p o p u la rn a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 K o n c e rt p o ra n n y , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M uz. 
p o ra n n a , 8.55 A u d . d la  k l.  V —V II ,  
9.25 M u z y k a , 9.50 P rze rw a , 10.55 A ud . 
d la  k l .  I I I —IV , 11.15 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o śc i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 M uz. lu d o w a , 12.45 A u d . d la  
w s i, 13.00 M uz. po lska  w  w y k . O rk . 
R ozgł. B y d g o s k ie j, P .R . p .d . A . Re
z le ra , 13.40 U tw o ry  na a ltó w k ę  w  
w y k . J. G o rn o w sk ie go , 13.55 P rz e r
wa, 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 Re
c ita l śp iew aczy W. W a rm iń s k ie j, 
16.45 M u zyka , 17.05 „K a p u s ta  bez 
g ło w y “  pog. m g r W. N o w ic k ie g o ,
17.15 „S łuch a cze  p iszą “  aud. B iu ra  
S tu d ió w , 17.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  
w w y k . M a łe j O rk . R ozgł. Ś ląsk ie j 
P. R. p .d . Jana  L ie rsza , 18.00 M ik r o 
fo n e m  po k ra ju ,  18.15 P o p u la rna  
m u z y k a  w ę g ie rska  — aud. z o k a z ji 
Ś w ię ta  N arodow ego  W ęg ie r, 18.45 
A u d . d la  w s i, 19.00 A u d . l ite ra c k a , 
19.20 „N a  m u zyczne j f a l i “ , 19.50 F r. 
S c h u b e rt — U w e r tu ra  w  s ty lu  w ło 
s k im  C -d u r, 29.26 W iad. sportow e , 
20.32 F o rte p ia n o w e  n o k tu rn y  Fau- 
rc ‘go, 20.45 „Ś lu b y  p a n ie ń s k ie "—k o 
m edia  A . F re d ry  w  re ż y s e r ii J. L e 
szczyńskiego. 22.45 M u zyka , 23.10 
M u z y k a  na dob ranoc.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  8.50, 14.00, W iadom o
ści 5.05, 6.30, 7.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a 
s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
R adziecka  m u z y k a  lu d o w a , 6.50 M u 
zyka  poranna , 7.20 K o n c e r t p o ra n 
ny , 8.00 P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 S ch u b e rt: F a n ta z ja  op. 103 w 
w y k . Józefa i G e r ty  D ic h le r  — 2
fo r te p ia n y , 14.30 K o n c e r t so lis tó w ,

14.50 P ieśn i p o ls k ie  w  w y k . C hó ru  
Ż eńsk iego  R ozg ł. P o zn ań sk ie j P. R. 
p .d . Ł .  S zop ińsk iego , 15.10 „N ie  m a 
d y m u  bez o g n ia “  — fra g m . po w. 
Is tv a n a  A szta losa, p rz e k ła d  A dam a  
B a h da ja , 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.00 
W szechnica  R ad iow a  — k u rs  I, 18.20 
1IJ aud. z c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y 
godn ia  — F ra n c isze k  S c h u b e rt“  — w  
oprać . T . M a rk a , 17.15 A u d . z o k a z ji 
Ś w ię ta  N aro d o w e g o  W ę g ie r — W ę
g ie rs k ie  p ie śn i m asow e, 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 H a y d n  — 
A lle g ro  m o de ra to  z k o n c e rtu  w io 
loncze low ego  D -d u r, 18.15 U tw o ry  
k law e syn ow e  w  w y k . V/. L a n d o w 
s k ie j,  18.30 Z  c y k lu :  „T e c h n ik a  w  
P la n ie  S ze śc io le tn im “  pog. inż . H . 
B e rm an a  p .t. „N a  m a rg in e s ie  p ew 
nego p ro je k tu “ , 13.40 „M is trz o w ie  
sceny p o ls k ie j — M ieczys ła w a  Ć w i
k l iń s k a “ , 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o 
ści, 20.00 M u z y k a , 21.26 W iad. sp o r
tow e, 21.32 D aw ne  tańce, 22.00 A ud . 
w  o p r. B r. N o w in y  p .t. „Z y g m u n t 
N ie d ź w ie c k i — p isa rz  n ie z n a n y “ ,
22.20 U tw o ry  w io lon cze low e  w  w y k . 
S w ia tos ław a  K n u sze w ick ie g o , 22.40 
M u zyka  s y m fo n iczn a  — w p r. 
H aydn , B ee thoven , 23.10 M u z y k a  na 
dobranoc.

N IE D Z IE L A  5 K W IE T N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 ni.
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00, W ia do 

m ości 7.00, 8.00, 12.01, 20.00. 23.00.
7.30 K o n c e r t p o ra n n y , 7.59 K a le n 

darz  R a d io w y , 8.10 M u z y k a  ro z ry w 
kow a , 8.30 „5:0 d la  m ło d o śc i“ -, S.00 
Ś w ią te czn y  p rz e k ła d a n ie c  m u zycz 
n y , 9.45 „M azow sze “  poe m a t W ł. 
B ro n ie w s k ie g o , 10.00 P ieśn i radź  :c -  
k ie  w  w y k o n a n iu  zespołu p ieśn i im . 
A le ksa n d ro w a  i P aństw ow ego  Zespo
łu  P ieśn i p .d . S w ie szn iko w a , 10.30 
A ud . d la  w o js k a , 11.15 K o n c e rt po 
p u la rn y , W p ro g r. C z a jk o w s k i, W ie 
n ia w s k i i  O ffe nb a ch , 12.15 P rze rw a , 
14.05 A u d . d la  w s i, 15.00 M e lo d ie  lu 
dowe do tańca gra  P o lska  K ape la  
p d. F. D z ie rża no w sk ieg o , 15.30 Fe
lie to n  lite ra c k i,  15.45 K o n c e r t O rk . 
M a n d o lin is tó w  R ozgł. Ł ó d z k ie j p.d. 
E. C iu kszy , 16.10 ś p ie w a  P aństw . Ze
spó ł P ieśn i i Tańca  „M a zow sze “ ,
16.30 A u d . sa ty ryczn a , 17.00 M u z y k a  
taneczna, 17.30 A u d . l ite ra c k a ,
17.50 M u z y k a  o p e re tko w a  w  w y 
ko n a n iu  O rk ., C hó ru  i S o lis tó w  p.d. 
St. R achon ia , 18.50 „N ie d z ie ln e  
p rz e d p o łu d n ie “  opow . Leszka P ro 
roka , 19.10 G ra  O rk . Taneczna P.R . 
p.d. J. C a jm e ra , 20.30 „P ie ś ń  Robe- 
sona“  s łu c h o w is k o  P e te ra  Saszy, 
21.38 St. M o n iu szko : „ F l is “  opera  w  
1-ym  a kc ie  w  w y k . K ra k o w s k ie j 
O rk . i c h ó ru  oraz s o lis tó w  P aństw . 
O pe ry  w  B y to m iu  p.d. J. G e rta , 22.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 23.10 M u z y k a  
taneczna.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  7.20, 14.05, W ia do m o 

ści 7.00. 8.00, 12.94, 21.90, 23.50.
7.30 K o n c e r t p o ra n n y , 7.50 K a le n 

darz  R a d io w y , 8.10 M u zyka  ro z ry w 
kow a, 8.30 M u z y k a  d la  w sz y s tk ic h ,
9.20 „W e  m g le “  opow . B o rysa  P o le 
w o ja , 9.40 A u d . d la  dz iec i w  w ie k u  
p rze d szko ln ym , 10.00 M u z y k a , 10.10 
Poezja i  m u zyka , 10.40 N ow e  n a g ra 
n ia , 11.10 „5:0 d la  m ło d o ś c i“ , 11.40 
W. L u to s ła w s k i „K o p e rc z a k i“  s u ita  
ludow a, 12.15 P o ran e k  s y m fo n ic z n y . 
W p ro g r. S ta tk o w s k i, W ie n ia w s k i i 
M on iuszko , 13.15 „K o b ie ta  N o w y c h  
C h in  C ze-D żu“  s łuch . J a d w ig i S ie 
m aszko, 13.40 T y d z ie ń  m u z y k i w ę 
g ie rs k ie j.  W  p ro g r. w ę g ie rska  m u 
zyka  o p e re tko w a , 14.10 T y g o d n ik  
w arsza w sk i, 14.25 K o n c e r t życzeń, 
14.40 K o n c e r t so lis tó w  ra d z ie c k ic h , 
15.15 A u d . d la  dz iec i, 16.00 M e lo d ie  
fo rte p ia n o w a  w  u k ła d z ie  i  w y k . W. 
K a rw iń s k ie g o , 16.20 U tw o ry  J. 
Straussa w  w y k . K ra k o w s k ie j O r
k ie s try . ch ó ru  i s o lis tó w  p.d. J. G e r
ta , 17.00 „ K lu b  s ły n n y c h  k a p ita n ó w “  
cz. I  s z tu k i W ł. K re psa  i K lem ensa  
M inca . 18.00 M u z y k a  taneczna, 19.00 
K o n c e r t m u z y k i o p e re tk o w e j w  
w y k . O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j p.d. 
W. P a w ło w sk ie g o , 19.40 S e ro c k i: 
„M u ra rz  w a rs z a w s k i“  — ka n ta ta , 
20.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 20.10 „ L i 
n a “  ode. opow . W ł. Zes ław sk iego ,
20.30 K o n c e r t C h o p in o w sk i w  w y k . 
H . C z e rn y -S te fa ń s k ie j, 21.30 A u d . 
s a ty ryczn e  -  ro z ry w k o w a  p .t. „W io 
senne p o d o ry w k i“ , 22.30 M e lo d ie  ta 
neczne w  w y k . Zespołu In s tru m e n 
ta lne g o  p.d. J. H a ra lda , 23.00 M u z y 
ka  taneczna.

K o m itp t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z ie dn o czo ne l P a r t i i  R ob o tn icze j. R edagu je  K o m ite t. N ak ła d em  RSW  „P ra s a “ . R ed a kc ja : W arszaw a, D om  S łow a  P o lsk iego, u l. M ied z ian a  u .  T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny  8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego S-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89. 
D z ia ł D a r tv in v  7-34-30'D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e ko n o m iczn y  7-34-10. D z ia j ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  i  in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 3-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  nocne: R e d a k to r n ocn y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-2L 
w a ru n k i o re n u m e ra ty  Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  zleconą p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzęd y  pocztow e oraz lis tonosze — cena p re n u m .: m ieś. — 5 z ł. lewar. — 1.3 z ł. p ó łro czn ie  — 30 z ł, ro czn ie  — 60 z ł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na p re n u m e ra tę  za k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w szys tk ie  m ie jscow e  
O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  P P K  „R u c h "  -  cena w  p ren u m . zb ió r. m ieś. — 3.50 z i. In fo rm a c ji w  sp raw ie  p ren u m . z a g ra n iczne j udz ie la  P P K  „R u c h "  B iu ro  W yd. Z a g r., W arszawa, K oszykow a  31, te l. 7-02-46. A d m in is tra c ja : W arszaw a, w ie js k a  12, te l.  7-52-50. Z a k t. G ra f. i  W yd a w n . D om  S łowa P o lsk iego.
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